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( d a w n i e ) K a r o l a ) N r . X 
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B E i n r r i E ł i A T A m i e j s c o w a a o d b l e r a -

a lem n u m e r ó w w a d m i n i s t r a c j i „ E c h a " 
i xi. Ui y r . O d u o t t w o a d o d o m ó w 40 g r 

Od d n i a 1 s t y c z n i a 1931 r. p r e n u m e r a t a 
z a m i e j s c o w a a p r z e s y ł k a p o c z t o w ą w y -
iosl A z i . 60 g r . m i e s . l u b 7 s t . k w a r t . 

Ł ( p r z y z a p ł a c i e z g o r y ) 
P i a a a a u r a t a s a g r a n i o z a a i xl. 90 gr . 
Artykuły n a d e s ł a n a baz o d s ą c z e n i a h o -
norarjuA u w a ż a n e s ą ' T A b a g s ł a t n r 

, R e k o p l e ó w z a r ó w n o u ł y t y c U Jak 1 o d -
• H u o o o y c h r e d a k c j a B M Ę A W B T B K . 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
P r z e d t e k s t e m C J. 1 - s sa a t r o n s 40 g r . 
z a w . m - m 1 t a m . s t * . 6 ł a m . w t e k £ c i e 
10 g r . , n e k r o l o g i 26 g r . . zwy.cz . 18 g r . 
s t r o n a 10 ł a m ó w , d r o b n a 13 g r . z a w y . 

r a z , d l a p o a z u k u j a c y c n p r a c y 10 g r . . 
n a j m n i e j s z e o g ł o s z e n i a 1.20 gr . . d l a 

b e z r o b o t . 1 zł. O g ł o s z e n i a d w u k o l o r o w e 
o 50 p r o c . d r o ż e j : o g ł o s z e n i a z a g r a n i c z 
n e i t r ó j k o l o r o w a o 100 p r o c d r o t e j . 

O g ł o s z e n i a a d w o k a t ó w r y c z a ł t e m 25 z Ł — 
Ceny ogłoszet) niedzielnych S A e 

25 procent droższe. 
Z a t e r m i n d r u k u I t r e ś ć o g ł o s z e ń 
a d m i n i s t r a c j a n i e o d p o w i a d a . P. Ł O . 

N r . 68009. 

Bezrobotny zabił żelazkiem żone 
w obecności 7-letniej córeczki. • H 

Bytom 10. 3. Wydarzyła się w 
"Kcszkaniu bezrobotnego Jana Żabińskie 
to w Bytomiu przy ul. Fryderyka 26 
1'raszna tragedja. Mianowicie między 
Ftouiim Janem Żabińskim a 29 letnia 
i j | | a jego, Martą powstała w kuchni 
Uałtowna kłótnia, w trakcie której 
Pblńskl w najwyższem zdenerwowaniu 
pognał z pieca żelazko do prasowania 

i rzucił liiein na żone 
' • ' O R A wskutek gwałtownego uderzenia 
* skroń poniosła śmierć na miejscu 
Vv ladkicm tragicznego nleporozumie 
p oraz zbrodni była svdmioletnia córe 
pla Żabińskich. 

Żabiński dokonawszy zbrodni pożog-
N się zc łzami w oczach z córeczka 
N a ł s'e natychink'-t do komisariatu po 
Ht gdz'e przyznał sic do popełnić,ila 
grodni. Żabiński w toku wstępnych do 
pOdzcń tłuuiaczył sie .-idiom podniece

niem spowodowarnem dł i igotrwałem bez 
rouGciem, oraz stałeml kłótniami na tem 
tle między nieboszczka u nim. 

Wiceminister Doieżal 
j e d z i e d o B u d a p e s z t u . 
Warszawa 10 3. W poniedziałek 

wiceminister Doieżal wyjeżdża do Bu 
dapesztu gdzie nawiąże rozmowy z 
rządem węgierskim w sprawie roz
szerzenia wymiany obrotów towaro 
wych między obu krtriamł. 

Trzydniowy zjazd kuratorów. 
WARSZAWA, 1,1.3 - Dnia 9 bm 

Późnym wi/eczorem zakończył obrady 

Zakład Iiczniczo - wycti.wawczr dla kalek 
Śląskiego Stow Opiekuńczego nad 

kalekami 
Fachowa kuracja lekarska, wielokiaso-
wn szkoła, warsztaty, oddział opieki, 
dobry pensjonat. Ceny według urnowy 
Przyjęcie w każdym czasie. Bliższych 
wiadomości udziela kierownictwo za-

Mu Wrocław 10. (Breslan) Gttrlnerweiz 11. 
Ruf. ' " 3 9 7 . 

hlada pięciuset Niemców 
czci marszałka Pilsutisk.ego. 

[Tczew 10 3. Jungdeutschepartei po* 
P*tu tczewskiego postanowiła w dniu 
'marca zamanifestować swoja lojal* 
ft wobec państwa 1 wyrazić cześć 

Marszałka Piłsudskiego. Dnia 19 bm 
dzie się w Tczewie wielka deflla 

g^mundurowaiiych członków 
deutschepartel 

['liczbie około 500 osób 

Jung-

Pogłoski o zbombardowaniu Aten. 

M U S S 0 L I N I 
za plecami powstańców greekkh. 

LONDYN, 10.3 — Cała prasa szero
ko omawia wypadki bałkański.'- wyra
żając obawy, że tnoga one pociągnąć 
za soba daleko idące następstwa. 

„Times" zwrac° uwagę nu wzmoc
nienie garnizonów tureckich w Tracji, 
przyczem wyraża podejrzenie, żc krok 
ten wca'«2 nie pozostaje w związku z 
wypadkami' w Grecji, lecz stanowi 
specjalna akcję 

przygotowywaną oddawna. 

Sensacyjna pogłoska. 
„Morning Post', stojący blisko bry

tyjskich kół wojskowych i wyrażający 
poglądy admiralicji, wprost wymienia 
Dardanelc jako cel Turcji i oskarża ja. 
żc dąży do uwolnienia sie od postano* 
wień konwencji dardanelsktei, zabra-
nlaiaceł utrzymywanie wolsk w Darda-
nelach i fortyfikowanla ich. 

„Daily Herald" twierdzi, ż« za cała 
rewolta grecka kryje sie Mussolini, któ 
ry rozwija skuteczna akcie 

potwierdzone pogłoski o tein, jakoby 
flota powstańców zbombardowała Ate
ny. Gabinet Tsaidarisa miał podać sic 
do dymisji. 

Zaprzeczenie, 

dla obalenia paktu bałkańskiego. 
Prowloska Grecja z v enizelosem na c/e 
le, podobnie jak ; prowloska Bułgaria, 
umożliwiłyby rozbicie bloku i zapew
nienie Włochom kontroli na Bałkanach. 

Zobowiązanie Venizelosa? 
Inne dzienniki, powtarzalac na pod

stawie źródeł Jugosłowiańskich podobne 
sugestie o roli Włoch, dodaia Jeszcze, żclj^y"przez" towstariców. 
w tym wypadku Grecja udzieliłaby Buł 
garji dostępu do morza Egejskiego w 
Tracji. Tego rodzaju zobowiązanie miał 
/ łożyć v enizełos Mtissoliniemu. 

LONDYN. 10.3 — Poselstwo greckie 
w Londynie oznajmia, iż w ostatnich de 

. peszacb, jakie otrzymano z Aten, nie by 
iło wcale mowy n zbombardowaniu s'.o-

36 tysięcy... 
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U Ż D Z I S r o z p o c z y n a m y d r u k : 
"twykle oryginalnej nowej powieści ulubionego autora polskiego 

NTONIEGO H A R C i r N S K I E C i O p t 

I R Y W A R S Z A W Y 
^ s ł a n i a j ą c e j k u l i s y n o c n e g o ż y c i a s t o l i c y . 

Marczyński roztacza przed czytelnikiem obraz 
skłębionych namiętności i pędu do łatwego 
użycia, tak charakterystyczny dla naszej stolicy 

' o c i ą g o s o b o w y w p a d ł 
I na kolumnę samochodów ciężarowych. m m 

Berlin 10 3. Na torze kolejowym Lo-1 żarowych Reichswehry. Ostatni samo 
Johaunisburg w Prusach Wscho | chód został przez pociąg porw, I zdru 

'Mi wydarzyła się wczora] rano ku.a zgotany. Jeden żołnierz poniósł śmiei 1 
Phi. Na niezabezpieczonem przejściu 4*ch ciężkie obrażenia, 6 ciu iest lek 
r e thał pociąg osobowy na przejeżdża ko rannych. 
*3 właśnie kolumnę samochodów ci'? — 

Negacja Związku PracownikówSamorządowych 
^ u w i c e m i n i s t r a K o r s a k a 
p^arszawa 10 3 Wiceminister spraw 

^nctrznych Korsak przylał wczora! 
f*s*ację R a dy Naczelnej Związku Pra 
Janików Samorządowych. Delegacja 
^dłożyła wiceministrowi Korsakowi 
r^kt wzorowego statutu 

pomocy lekarskiej. 

ani w g rube j ż a ł o b i e 
okradła naiwnego ziemianina. a-Bsłsl 

tete w jednym z pensjonatów dziedzic 
zrana nie doliczył się w portfelu 4 tysię 
cy złotych. Nieznajoma dama która 
przed ,tawl ła się również za Pomó
r/arkę pozostawiła w pokoju grzebień 
i jedną podwiązkę. . 

i prosiła o zalecanie tego statutu Zwi<t 
zkom samorządowym. Ponadto rada 
przedstawiła sprawę niedostatecznego 
uposażenia pracowników samorządo
wych, oraz poruszyła sprawę utrzyma
nia dodatku komunalnego. 

kl. 

.°z«ań 10 3. Na bruku poznańskim 
rzyla się niemiła przygoda pewne 

; Właścicielowi majątku ziemskiego 
' Gnieznem. Na dworcu poznał on 

^**a młodą kobietę 
K okrytą głęboką żałobą. 
^ wspólnej kolacji i wesołem tete a 

Z wiadomości, otrzymanych przez 
prasę angielska z terenu, objętego po
wstaniem- wynikałoby, l e wolska pp*, 
wstańc/e czynią postępy 
i że większa cześć Tracił iest pod Ich 
wpływem. Powstańcy opanowali nastę
pujące miasta: \antl , Gumolina, Drama. 
Dedeagacz. Serres i Kava|la. u-ty pułk 
(.recki, słacjorowany na granicy grecko 
bułgarskiej, naprzeciw bułgarskiego mia 
sta Newrokop, przeszedł wczora] całko
wicie na stronę powstańców, których si
ły zbrojne składać sie maja obecnie z 
12.000 wojsk regularnych i 24.000 ochot 
n ;ków. Wojska te maszerują w kierunku 
Salonik .gdzie skoncentrowane sa siły 
rządowe. Jednym z dowódców wojsk 
powstańczych jest syn venize|o-»a. 

Gen. Amenos, dowódca wojsk po
wstańczych, po opanowaniu miasta Dra 
my. będącego ośrodkiem przemysłu ty
toniowego, otrzymać miał z. banków 
miejscowych 60.000 funtów szterlingów 
w drachmach greckich na żołd dla żoł
nierzy i na aprowizacje wojska. Nato
miast na wyspach Samos i Mitilerne filie 
banku greckiego na rozkaz centrali ban 
ku w Atenach spaliły wszystkie bank
noty. 

Sytuacja wyjątkowe poważna 
PARYŻ. 10.3 — Prasa francuska za

stanawia sic nad tem. czy przedłużanie 
sie obecnej sytuacji w Grecji nie grozi 
powikłaniami mkdzynarodowsmi n i 
Bałkanach. 

Korespondent londyński „Echo de 
Parte" pisze: w Londynie uważała, że 
sytuacja Jest 

wyjątkowo poważna. 
R; sd grecki obawia się, ażeby rząd buł 
carski nie okazał pomocy powstańcom. 
Rząd turecki popiera jawnie Tsaidarisa. 
a Włochy — iak podejrzewała pow 

szechnie — trzyraaja 
wszystko nici w ręku. 

Samoloty z Anglji. 
PARYŻ. 10.3 }— Jak donosi specjalny 

korespondent „Le Matin", do Salonik 
przybyło z Jugosławii 5 samolotów z 
bombami. W dniu wczorajszym oczeki
wane było nadejście « 

•0 samolotów z Anglji. 
Według „Le Journal", powstańcy ufor-
t\fikow;mi w Serres i' Kavalli dysponu
ją 10-ma tys. ludzi oraz samolotami do 
bombardowania. 

Czyżby dymisja? 
LONDYN. 10.3 — Agencja Routera 

donosi 7 Aleksandrii, iż kraża tam nie-

Mobilizacja 18-tu roczników 
SOFJA, 10.3 ~ Według wiadomości 

otrzymanych z pogranicza grecko-buł-
gaiskicgo. i:a całem terytorium opan.r 
wanetn onei powstańców ogłoszono 
mobilizację 18 roczników, powołano 
wiec pod broń wszystkich mężczyzn po 
miedzy 20 a 38 rokiem życia. { 

Decydująca bitwa—pod Salonikami 
Londyn 10 3. Informacje otrzymane w 

Londynie z nad granicy grecko - bułgar 
skiej. zdają się wskazywać na to, że 
ruch wojsk powstańczych 

czyni dalsze postępy. 
Coprawda źródła oficjalne w Atenach 
nie wszystkie wiadomości potwierdza
ją ; trudno ustalić ich autentyczność. Je 
dnak wydaje się, że powstańcy odnie
śli szereg sukcesów. Według tych wia
domości 9 łodzi podwodnych i kilkana
ście statków towarowych przeszło na 
stronę powstańców. Podobno cała flo
ta grecka znajduje się już po stronie po 
wstańców. Krążownik „Auayerow'' 
przybył do Kawallin f wysadził wojska 
na ląd. Akcja wojsk powstańczych w 
kierunku Salonik posuwać się ma na
przód. W każdym razie zapowiedziana 
pi zez gen. Kondylisa na wczoraj ofensy 
wa wojsk rządowych nie została podje 
ta. 

Decydująca walka rozegra się około 
Salonik i ten, kto posiadać będzie Salo 
nikł, stanie się panem sytuacji. 

Ankara 10 3. Ataturk Kemal Pasza 
w związku z poważną sytuacją w Gre 
cji zarządził generalny przegląd wojsk 
tureckich 

3'dniowy ziezd kuratorów. W toku /.j;;-
.du omówiona została w sposób wszc .h 
stronny organizacja przyszłego rokit 
szkolnego na tle warunków budżeto
wych, w których znalazło sie szkolni
ctwo, w szczególności powszechne. Po
nadto zjazd zajął sie rozważeniem za* 
gadrień inspekcyj szkolnych oraz or* 
ganizacja pracy w kuratoriach. 

Dnia 9 bm. przed południem uczestni 
cy zjazdu zwiedzili centralny instytut 
wychowania fizycznego. 

Popołudniu odbyła sic dyskusja nad 
memoriałem związku nauczycielstwa 
po'.sklego w sprawie pracy społeczna) 
nauczycieli 

na polu oświaty pozaszkolnej. 
Zamykając zjazd minister W. R.T <\ 

P. Wacław Jedrzejewiez dokonał pud" 
sumowania wyników obrad, ciiarakte-
; \ /nią. ie jako ważny etap w posuwa
niu sie naprzód pracy oświatowei w Pol 
sec pod katem widzenia najbliższej pr/y 
s / ł 'ścl i na gruncie panującej rzeczywi
stości. 

Generał Gasiorowski 
p o w r ó c i ł d o W a r s z a w y . 

Warszawa 10, 3. Wczoraj o godz. 
6,35 powrócił do Warszawy szef szta
bu głównego gen. brygady Janusz Ga
siorowski oraz towarzyszący mu w cza 
sie wizyty do państw bałtyckich ofice
rowie sztabu głównego. 

Kto c z e m wojuje. . . — 
Śmierć poty kacza szabel 

BŁRLIN. 10.3 — Ofiara *weeo zawo 
du padł wczoraj 27'!etni Yjrchow, zn:." 
ny jako połykać/ szabel. Wczoraj wy
stępował I popisywał S I C swoją sztuko 
na placu zabaw, przyczem w cztsie po
łykania szabli skaleczył soli'.' przewód 
pokarmowy lak. że musiano &<> prze
wieźć do szpitala. Pomimo zabiegów le • 
karskich a m s t a zmarł, 

300 rewizyj w Łodzi 
Z a t r z y m a n o 8 6 o s ó b . 
I ÓDŻ, 10 marca. — w związku z do 

koaanem ostatnio nt terenie Łcr.'zi s e v 
reglem kradzieży i włamań ubiegłej no
cy policja przeprowadziła generalną 
pusty itd Ogółem przeprowadzonych zo 
stały wszystkie podejrzane spelunki ' 
knajpy, meliny złodziejskie, domy roy.-
pusiy itd. Ogółem przeprowadzona ch 
stało ponad 300 rewizyj, w wyniku któ 
rych zatrzymano 86 osób. Pośród za 
trzymanych znajduje sie 9 notorycznych 
przestępców poszukiwanych nddawna 
pr/iiz władze sadowe. « 

Wszystkich zatrzymanych osadzono 
w areszcie do czasu przeprowadzenia 
dochodzenia. * 

Pułk ochotników greckich składa przy sięgę 
Cayała 

przed wyruszeniem do okręgu 

http://zwy.cz
file:///antl


Sir. a R C H O Nr. 6B 

C z y m ó g ł s ł u ż y ć w L e g i o n a c h 

m a j ą c i a t 1 2 ? 
JEDYNY Z Ł O T Y M E D / 

ktttgorjl prtztr«łtyw otrzymała 

Z Ł O C Z Ó W 10. % -— I s tną tffajri 
dz is ic iszvch czasów sa całe fa lane i 
ludzi k t ó r z v podszywa jąc sie nod za 
s łuai i nnych , uzurpu ją sobie p r a w o 
do większych p rzywi l e iów . iako lu
dzie czynu . W y k ł a d n i k i e m s łusznoś 
ci ter/o t w i e r d z e n i a iest n a s t ę p u i a e y 
h u m o r y s t y c z n y proces w Złoczo
wie : 

S e k r e t a r z P K U i r a d n v m. Zfo-
czow*a W ł a d y s ł a w Tuch l inowiez . — 
tnia ł - z e k o m o s łużvć ma iac lat 12 

w 2 p- p . L e g i o n ó w , 
od i% PAŹDZIERNIKA i o t - i do 17 lute 
jro i q i 8 . o raz nada ł sebie s am w 
1033 r. K r z y ż Niepodleg łośc i O s 
k a r ż o n y p rzyzna ł <ie przed T r y b u 
na łem sadu okr., że Krz \ - ż i Ni^PO-
-tilecrłości nie o t r z y m a ł , j ednakowoż 
mówi ł w s z y s t k i m , że k rzyż , o t r z y 
mał , pon ieważ ws tydz i ł się. że inni 

rostali odznaczen i a on nic. C o do 
słui!bv w o j s k o w e j . ' t o s twie rdza , że 
chodzi ł dorvwcz\ j t y lko do szkoły , 
w czasie u r lopów w o j s k o w y c h i że 
w w o i s k u w la tach tvch slużvł . — 
Tłumaczen ie to zos ta ło oba lone ka 
ta losrami szko lnemi . z k t ó r y c h w y 
nika , żc w e \ v s p o m n i a n \ i n czasie 
T u c h l i n o w i c z 

chodzi ł d o szkoły-
W le.jronach nikt zc ś w i a d k ó w os 

karżoncero nic widział , a zaświadczę 
nie l eg ionowe nadp i sano mu. 

no l?ca iac ieero o p o w i a d a n i o m . 
Tnni ś w i a d k o w i e zeznają, że w 

t v m czasie, k t ó r y r z e k o m o p r z y p a 
rła na s łużbę wo j skowa o s k a r ż o n e g o 
bawil i sic z n im „ w w o j s k o " w Zfo-
cj-owie- — W celu przesłuchania, 
św iadków o b r o n v r o z p r a w ę o d r o 
czono. 

JEDYNY Z ł 
zkategorjł p 

na ilatfzynarsd. 
1 Aptekarski a 

O L L A 
G u m . . . ? 

oa iletfrynaratf. Wystawi* Lekarsko 
Aptekarski*! * CUM (Rumuflja) 

T r u p z e s p a l o n ą g ł o w ą 
' PONURA TAJEMNICA SAMOTNI. WtM 

N a w e t p r o s z e k n a b ó l g ł o w y 

obowiązana jest wydać apteka w nocy. H f i 
ł ó D Ż . 10.3 — Celem unormowania 

obowu.zków aptek wobec p?cjcn'.ów 
kupujących środki lecznicze* wydana 
zosu ło specjalne rozporzadzeirc. z k t i 
reao podajemy te wszystkie postanowię 
ula. które mogą interesować ogół zi\-
femików. Według tego rozporządzenia 
apteki cboAiazanc s:t pobierać 

eenv według taksy. 
Nie zn?czv to Jednak. abv nie wolno by 
ti o-blcrać c.*u niższych od taksy. Cen 
nik bowiem ma iedynis na celu TTCHRT** 
r.icnit klientów od pobierania cen wyż
szych Ceny niższe moca bvć POBIERANE 
Jedynie nic wolno aptekom z tej n e i i 
reklamować sie. 

Apteka dyżurna obowiązana jest wv 
dawać w nOćv środki leczn !cze t e z 
względu na Ich rodzał. A wlec nietylko 
lekarstwa na podstawie recept, ale rów 
nieź na podyawic svrnr,tur (naklejki na 
bu'e'ce, pudełku itp). Jeżeli powtórne 
wydanie nie iest wzbronione, n nawet 

bez sygnatury, leżeli dany ś rcd:k może 
być wydawany w odręcznei sprzedaży 
Nawet wiec zwykły proszek od boltt 
głoWy obowiązane' jest a p u k a 

wydać w nocy, 
jeżeli klient sobie tego życzy. 

Pla uchi(mienia klientów cd pomy
łek przy używaniu lekarstw, obowiizn-
je przepis, w myśl którego sygnatur. ' , 
dołączone do śrudków. przeznaczonych 
do wewnętrznego użytku* maia bvć hia 
łego koloru do zewnętrznego użytku -
ncrm.rańczowcgc. do zrs t rzyków — nic 
bieskiego. 

Warto r,rzvtcm wiedzieć, żc apteka 
może edmówić wydania środków sinie 
działających lub trujących, ieżeli klient 
zgłasza sie no nie z naczyniem, zwykle 
używnicm do artykułów żvwnoSc !o-
wvch. iak np. z flaszka od piwa. 
wódki. octu. kieliszkiem itp. 

Jedna z ł o t ó w k a s k ł a d k i miesięcznie II R i y s l w a r a : - * m o ż l i w o ś c i p r a c y B i l 

G d y w ó d k a s t a n i a ł a . . . 

Zdarzenia i wypadki 
u b e g ł ę j doby . 

—Wczoraj w nocy policja warszaw
ska aresztowała trzech kolejowych konwo
jentów z dwoi ca Głównego w Warsza
wie pod zarzutem dokonań.a kradzieży pK* 
nicrfzy kolejowych na sunę przeszło 5 ty
sięcy zł. Ustalono żc skradzione pieniądze o 1 
chodzą z kasy kolejowej w żyrardowie. T\ 
porozunreniu się z żyrn r<lowem okazało 
się, iż Żyrardów pieniądze wpłacił i prze
kazał w zaplombowanych workach konwo
jentom. Ponieważ stwierdzono, żc trz. j 
wartownicy kolejowi posiadali dostęp do 
plomrx>wn :cy w której plombowane sa wer 
kl, wszystkich trzech aresztowano. 

Nazwiska aresztowanych brzrrrą: Stan': 
flaw Chiiewski (WARSZAWA) " r n r y k Ma
dej (Warszawa) I Aleksander Janicki (Pr'! 
szków) 

— W Urhonlc w składz'e benzyny na-
?t?r>lł wybuch Jeden robotnik zg'-iał m 
m ;cjscii, 8-miu w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala. 

— Nn pos edzcn :u rady iuicjsk'cj w 
Kielcach uchwalono nadać obywatelstwo t n 
n<->rowe premierowi prof. Kozłowskicm-i 
min. Opieki Społ. P?ciorkowskiemu i wice 
min. Spraw Wewn. Korsakowi. 

W dn'u dztsiejszvm zgodnie z uchwali 
rady miejskiej, dyrekcin tramwajów łódz
kich przywróciła 10-minutowy ruch trnrr-
wal w ł.odzi znnrast 12-minufowego. wp*-o 
w.i.l-onego w listopadzie r. ub. 

Przywrócenie ruchu 10-m'nutowegn sna 
woduję wycofaali z ruchu HnłJ Nr. o utrzy 
muiaccj komunikację pomiędzy Chojnami 
s Polesiem Konstantynowskimi, oraz skró
cenie trasy linji Nr. 6 kursującej na Wl-

K A Ł U S Z 10 I I I . 
T a j e m n i c z y w y p a d e k miał m ie j 

sce W Chocic-niu, pow. Ka łusz . O k o 
ło 10-ei r a n o zauważy l i sąsiedzi, żc 
w mieszkaniu , s a m o t n i e mieszka ia -
cesro, Micha ła Dowbeńk i . świeci się 
jeszcze l a m p a a d r z w i do mieszka 
nia sa zamknię te- P r z e z okno w i 
dać było DOWBEAKĆŻ, 

k ż - c e c o t w a r z ą d o ziemia 
i niedaiacco/o z n a k ó w życia. W e z 

w a n a policja, po w y w a ż e n i u d m 
w c h o d o w y c h . zna laz ła Powbei 
l eżaceso na proet t miedzy sienią 
izba. tak . żc tu łów i trłowa bvłv 
sieni, zaś noyi vv izbie. Iak sie o! i 
zało Dowbe i iko miał spalona pr z t ' 
nia cześć ciała- W ł a d z e poleci 
p r zep rowadzen ie sekcji zwłok, II 
lem s twie rdzen ia czv chodzi tu 
m o r d e r s t w o , czy samobó j s two . . 

W w o k w „ p o m a r a ń c z o w y m " p r o c e s j 

Zegarski skazany na 1 i pół roku więzienia. 
I ć d ź . 10 marca. — Wczoraj w Sa

dzie O kie nowym w Łodzi zakończyła 
sie ROZPRAWI o n r d u ż y c a celne przy 
ii:iporcc pomarańczy. Na mocy wvrt* 
Ku FKAZANL zosiali. 32-le(ni Leonard ZtP 
" a r k i . MNRTTSYNIER 'Jrzedu Celnego w 
Lodzi cl!n skłidów wolnocłowych Butt; 
ku L>EPRIAH'TOWEGO — 

na p łtora roku wlezienia. 
27-H!ni ANTONI Ciajki':w'c/., ur/ednik 
celny — na 3 MIESIĄCE aresztu, / .zawie

szeniem wykonania kary na okres X • 
W motywach sad podał, że /eearski • 
puścił sie nadużyć przez to. że ij 
SPRAWDZAŁ s;;mu wagi to W;-rów voi 
v?j'ncvch .icelcn u. że otwierał waiłfl 
bez udziału przedstawicie- kf lei-
przez co wła '>-- dużr i!ovć rowanj 
nie zestala oclona i skarb państwa w 
ni»';sł duże straty. 

Pozostałych oskarżonych sad urt 
w'iiinł. 

dzew, która t dniem dz's!cjszym dojeżdż-* 
tylko do ulicy Szpitalnej. 

— Dziś walczy w Hamburgu Ma< 
Schmeling z Harnnsem. Walka ta ma wy
łonić przeciwnika dla mistrza świata Ma*4 
Baera. 

KREW NA ZĘBACH 
Krcnka pogłowia ratunkowego, kradzeżir 

nu 
m i n * * 

D w i e o f i a r y n @ t a B 
i ó d ź 10 marca. Wczora] komenda po 

llcji powiatowej w Piotrkowic zaalarmo 

Dr. P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

Spec chor. skórnych I wenerycznych. 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wlecz. 

C e g i e l n i a n a 4 , t e l . 2 1 8 - 3 0 . 

F a b r y k a t k a n i n i 
o f r o d n a DRUCIANYCH 
Mateusz KlKl)LAjcZt'& 

Lódt. Ul. .w ! ! :•' . ! . - 1 0 7 
Tri 161-86. 

Dostarczam kurnpletne ogrndz .a la 

1 t'.l • i. ... » . .. ./.-U. ., I: s. k 

CSZKAN1A różne we wszystkich, 
aktach miasta. i Jośrefjniczv najko-
/stmui i najprędzej tyiuo „Pośrednik", 
drzoja U. m. 14. 

IbLEOANTbZE suknie słabnę ! balowe 
towootworzonej wypożjczdni Józetowl-
wej Brzezińska 11, front I-sze piętro. 

ICCSZ m.cć powodzenie w życiu 
isisz je znać. a powie Ci o nim i rad 
Jicli zna i.i -liiromantka U. S t a s z e w 
i. GIó*:i'i kl m. 22. 

OMANL1 sk rzy .kowa. tapczan, łe-
ike. stół. krzesła dębowe, rotota so-
ia, tanio sprzedam. Kilińskiego 160. 
jeździecki. 

i.ŃCÓW nowoczesnych udziela pry
mie w grupach i pojedynczo zn?ny 
lezyciel Hcnrykcwski. (idańska ^. 

166-^3. Karioka w ciqgu 2 lekcyj-

w«'j a zesłała wiadomości o krwawej 
masakrze, Jaka tn.ała udclsco we wai 
btobnice, Kiniuy Kvczuo,powiatu piotr 
i.*. - skiego. 

Na tle porachunków osobistych, dosz 
ło do sprzeczki pomiędzy Józełem O' 
śmiaiowskmi, S u r . w cm Próbą, Mi
chałem Kotynia or^z braćmi Michałem 
i Józefem Rusinami Sprzeczka przero* 
dz*ła się w bójkę, w czasie które] uzbro 
jeni w noże bracia Rusk*ow!e oraz Ko 
I M ; ' ; . , rzucili sie 

na dwóch przeciwników, 
których w okropny sposób poranili. Ki
dy Ośmiałowskl i Próba, zbroczeni 
krwią p:dli na ziemie oprawcy masakry 
zbiegli. W chwile późnie! ob^l rs»nnl zn;i 
lo.- cni zostali przez przechodniów. U-
śmlałowsklezo i Próbę przewieziono do 
szpitala po«l icowego w Piotrkowie, 
Stan obu wleinlaków test g n ź n y . 

Przor rowadzone przez policje docho 
d/.e,iie przyczyi iło_« !e ntebaweai do po 
chwycenia sprawców rozprawy nożo - -

w ej. 
Michał Kotynia oraz bracia Michał I 

Józeł Rusinowie zostali aresztowani i 
csndzeml w wlezlen>i do dyspozycji 
władz sadowych. 

Bronisław Czech 
n& 2 1 - e m m l e f s c u . 

Z U R Y C H io . I I I . — W M i u r -
rep roznocz»|ftr.' sie \V .róbfcte ivielkiy 
m i c d z v n a r o a o w e ' zawoefy n a r c i a r 
skie o p u h a r K a n d a k a r u . P i e r w s z c -
c*o odbvł się biejr z i a z d o w y . 

P i e r w s z e miejsce zaial S z w a i c a r 
Wil l i S teur i w czasie 2 : 3 0 2 . B r o n i 
s ław Czech p i e rwszy z Po laków za 
iał 21 miejsce- S t an i s ł aw M a r u s a r z 
znalnzł sie na 24 miejscu. 

W zawodach uczes tn iczyl i n a j 
wybi tn ie js i z j azdowcy Kuropy-

Lódź. 10 marca. — i ragicztu wypa-
de k\vvdar.'vl sic wczoraj popołudniu w 
TARTAKU nrzv ulicy NORODE'*KUD i ' , ic-
den 7. robt)tji'ków. niejaki iienryk Ilu* 
kowski, zamieszkały w KATACH, poci !'» 
d/ia. zatrti.hiiony przy pile MECHANŁEZ' 
lici zosla! cin-tui ; tv przez wózek p<-d 
piie. klórcj zebv obcięły mu pr.-wa xr 
ki powyżej łokcia. 
Ofiarę tra^i.^znc-o w y p d k u p -zewe-
ziono w stanic groźnym do szp tr.la. 

— Na ulicy Zimnej ZOSTAŁ nnnadnie-
ŁV przez dwócli pijanych osobników i 
pokłuty noż.imi lomasz Kurpiela. Ził" 
mieszkały i-r/.v ulicy Nowoj 48 . Ktirpie-
l:i odniósł szereg ran klatki piersiowe! 
i pleców. Ofierze ".aira-ikowoco nanndti 
UAIzjc ił POI iocv lekarz pogotowia ra 
ttmkowezn. 

— W RTRIESZKNULA WŁRŚNENI \^.v uli
cy JAALELKŁRTSKFEL 18 w czasie BŃFLTI rc 
lUlnnoi •y.<>R,9ł.*igodzmłV tnsaklem w Kt»H 
we Ctcfafl Khiszyfski. Po. r 7 kodownno* 
nut udzielił pierv.szel pomocy lekarz po 
goiowia r* unkowev.o. 

— Na u!icv 'I'iiszvńsk ;ci po^lirgnaw 
•zy sie upadł i złamał norę 25-lc łni łan 
Wolski, ZAMIESZKAŁY w CHOJNACH p i z \ 
ULICY QRZVI»WEL 5-1. Lekarz pogotowia 

rtitunkowego r>;» udzieleniu pierwszej P? 
mocy przew ióz.l Wolskiego ny kuraC^ 
d'.» szpita a w Radouos^czu. 

— W nu.iatku Chouzicsze, powinij 
kaliskiego, dozorca nocny znuważywifl 
dwóch zlotzyiieów zakradających ** 
do spichrza oddał do nich I ;l!<a strt^ 
łów raniąc :ediugo zc złodziei w kia!"' 
PIERSIOWA, Rannego, k t ó i y n olca/al 
n ;etaki 25-letni Stanisław V\'vło'rn. AW 
wiadomego inieiscr zamieszkania. Ott'' 
wieziono do szpi:n'a. Dnie ••mu spra*' 
cv nłcudancl kradzieży udało sie. zblCH 

W dniu wezorajasym około <r d ^ 
7 wieczorem w podwórzu przy idt?j 
Garapicha 45 w Rudzie Pabi: 11 ckiei m 
lusiotio pieprzytomnsgo, młodego niłfl 
c/yzne. Okazai sic nim mies k mice W 
mlenionego donui łan Ziółkowski r(m 
n.ik fabryki Hcraka. 

/.i<i!kowski. ink sie okr"/'l >rrtił ™l 
kwasem solnytn.- '•Żawerwtuie ooCPH 
wie Ubezpieczalni SpfUccznci no 
leniu pierwszej pom'»cv przewio, lo m 
sr.er.Ta w stan?* groźnym do 
mielłkieło Św. Józffa przy ulicy lh:c*j 
now«kiei. 

Przyczyny samobójstwa n a r z i c "'l 
usta'ono. 

S i a t k ó w k a p a n ó w 

K R A K Ó W 10. Tli . — W sobotę 
rozpoczęły siew IKrakowie finałowe 
rozrri-ywki o m i s t r z o s t w o Polski W 
s ia tkówce n a n ń w o z i m o w y pubnr 
P Z G S . D o t y c h c z a s r o z e e n n o n a s t e 
puiace s p o t k a n i a : Cracoy ia — Gryf 
2:0. A b s o l w u i c i — Strzelce (T.u-
bl iu) 2 : 1 , A Z S — Warszawa — O g 
nisko 2:0, Absolwenc i — G . \ f 2 : 1 . 

»Lutnia"zdo&yłapjerwsz9nigri}iie 
na konkursie chórów w Kons tanty .10VVIE. 

N a ś l i z g a w c e H K. S . 

Dziś o gi.iii.inL 10 rfaiio nu .ślizgawce 
liKS przy ul. Piotrkowskiej 180 b idz ie 
p.-zepr^T.r.dzK.iy bieg Jyż-Aiarski dla 
zdobycia POS z każda osobą zgłaszają
ca się. 

Zarząd Harcerskiego Klubu Sportowe 
go obniżył cenę wejścia na ślizgawkę 
(ila wszystkich bez wyjałkn do gr. . 25. 

ł.ódź 10 marca. Z inicjatywy Komite
tu Dn ; Szopenowskich odbył się w Koi 
st.Miiynowie konkurs miejscowych chó
rów śpiewaczych.: Towarzys twa Spie 
v .aezegn im. Szopena .Lutni i llarmonji. 

pieśnią, konkursowa był ..Lotnik" — 
I urmanowicza. Konkurs poprzedzony zo 
stal prelekcla o Szopenie wygłoszona 
;.r/ez prof. M. Pnśnickiego. 

Sąil konkursowy 
przyznał pierwsza ntrgrodę 

w postaci puharu ufundowanego p^j:' 
Za:'2ad Miejski m. Konstantynowa cli' 
n-w. męskiemu „Li.tni" którego d>r> 
genttm jest p. Józef Jakubowski. 

Po konkursie odbył się konccri t" 
r ' w śpiewaczych z którego cały 
chód przekazany został do dyspo~V™| 
Centralnego Komitetu Dni Szopen ' 1 ^ 
KKA w Warszawie na cele wykupu 
Kt.KU Żelazowa - Wola — miejsce " r . 
ilzin Szopena. 

P r e c z z k w i a t k a m i i z n a c z k a m i 

Szary przechodzień chce odetchnąć. 

0 
w 

KWIATKOWSKI Wacław zam. ul. Kolum
ny 134 gin. Chojny zgubił legitymację za 
pomogowa, wydaną przez 
w Łodzi. 

Fundusz Bezroh. 

)KA z węglem i budka ze słody-
ni i warzywami do sprzedania, wi« 
iość Grabowa U, w budce. 

Z OHSTLPNrZGO pokój z KUCHNIĄ 
zne. Aleja I Maja 91, do wynaję-
ityciiinmst. 

33 m 1 

niezy w leps/.ych sferach 
liORS. Łódź, ul. Dowho; 
(ilawn. |t:ljusz.:) „Tulą" 

ZGU13IONO książeczkę wojskową 
mob. wraz z portfelem, proszę o zwrot 
Łódź ul. Flatta 8. Hieronim Kowalczyk. 

Wybór zawodu a zdrowie. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

łódzlciego Polskiego Czerwonego Krzyża — 
dzisiaj o godz. 12 min. 30 w południe w sa 

h m m -. h Stowarzyszenia Polskich Kupców i Przemy 
f siowców Chrześcijan ul. Piotrkowska 113, 
dr. Stańczak wygłosi odczyt na temat „Wy 
bór -zawodu a zdrowie" Wstęp bezpłatny 

MASZYNC DO SZYCIA, dobrze szyjącą za 
80 zł. z gwarancją sprzedam ul. Przędzai-
niana 88-13 

SKI.F.P Istniejący 10 lat z wyrobioną klien 
telą spuwodu choroby, do sprzedania. Wia 
domość w Administracji „Echa'. 

"?0 matrymor>'alne „lo^- ' n " pośrwt-
v w sprawach rra^n-monialnych. Dyskre 
rape^KriOM Łódź. Nown - Paiioka t t - l . 

I or7v Katnej. 

HELENA Kozlov/skr., ul. Wawelska 12, zgii 
biła le^ tymneję zapomogową Nr 13304 
wvd. 

^ lymicję 
w Łodzi. 

\ 0 0 7 . 10.3 — NIEDZIELA.., ŚWIĘTO,. 
Da. nrwet NIERZADKO dzi.ń powszed:r... 

ł Prj-uclmcizit ń iest napastowany p r z j / 
jkwcs .a ike lub kwestai^a... 
I Nie;odprkrotnic zwracaliśmy UWagC 

NA rozpanoszona u nrs plagf zbieran.a 
naiiMzinanszycli skladik i ofiar 

przez dzlesia;kl organ'zacyJ. 
Niema dnia. święta, niedzieli. ż.cŁ\ 

jakaś organizatia nic zbierała składek 
czy ofiar r rzez kwestarki lub kwesta 
rzy. 

Zbliża sic wiosna — znowu w y e " 1 " 
z Puszkami na ulice 
w«tnie ».z nagonka" 

i zacznie sic ° f , 
przech od n'ó,*| 

j/f na 
Ponieważ ci. którzy maia pienia, 
przemykali sie w autach lub dorożka*! 
a organiznr.ic zbierające ofiary i sk?»Jj 

Ą a r ^ - a a r B s r a a a a a s a a a a a a a i ; ' ruraaatia 

FORTEPIANOWYCH lekcji udziela ruty
nowana nauczycielka cena zł. 12. mies. Ki-
l.ńskiego 144.) m. 21 zastać w poniedział
ki i czwartki. 

SKLEPY spożywcze, wódek i różne, orrz 
domy, place wybór do sprzedanla mamy 
i przyjmujemy, także mieszkania. Biuro Ml. 
Kilińskiego 18" m. 5 tamże administracjo 
domów za 15 zl. miesićcznie. 

Z o r n a l e mód 
* « • • n n jajem • • • • • 

NA SEZON W I O S N A — L A T O 
w bogatym w y b o r z e §ą do 
nabycia w b>uno Dzienników 

• ogłoszeń .PROMIEŃ" 

Łódź. Andrzeja Nr. 2 L E L „ W ) Ł 

• • • • • a a i i B B M a a i B i i i a i s a a a a a i i a a B B a 9 

MASZYNA knwiecka b;! "nk^wa m? 
żywana, tanio do sprzed;"* •» Bał"c'.-i 

o u 
Ry-

nek 0 m. I 

Pir/YBLĄK.\Ł się pies dob-.-miann bronzo-
{. r»i- vh • • • za zwrotem kosztów. P.: 

Sf 
Mui/eniusza 12. 

Kursy Kroi u. Szycia i Robót Ręcznych 
j M ć s r j j i P u t o w e j 

Ł £ d ź , P i o t r k o w s k a 1 0 ) . 
C;esne zniżone dia wszystkich. 

Sekreta^at przyjmuie zapisy na II pól-
Sk.tiaito*«* od w godz. <l—20. 

{ ruerown. A. K r z y m o w a k a l 

ki nie wpadły na dowcip. ;'bv kw«i 
rżę z nuszkrm: jeździ i na motocykli*!', 
lub rowerach — d i a n nagonek zi™ 
beda 

p ,dać zwykli ludzie. 

którzy często nie maia .prz*v sohjt 
drobnych... a grubych wogółe im b^' 

1 zacznie sie plaga ulicznych żebro*; 
na ubogich, bezrobotnych, na niepraG. 
Iacvch. na chorych, pa różne ligi totf' 
rzyslwa. Kr.tn:tetv itp. itp. l ) ( 

Czy tych organizrnyi. zbcraiacV^ 
składki nie jest ' . troszkę" za dużo-
Ludłie, dający ofiary, zaczynają sić. 

niecierpliwić i bun ować. 
I słusznie: o r z c i e ż wskutek r c z ° ^ 

S7k')\v;m a akcji zbicranip składek 
pochfan-a adn»" 
cele ida znrc*1*" 

Czo w i e c pieniędzy 
stracia. a na właściwe 
n n i e i s z e k*\'OtyM 

Warto L-yłoby. abv wobec zbM 
cci sie wiosny 
stanowiły sic nad 
iv" innv soosób zasilani 
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O SILE 3 MILJARDÓW ŚWIEC 
W przededniu otwarcia wystawy powszechnej w Brukseli. 

okres * • 
Zecarski 
ło. żc !• TO W P̂ C" 1 
raf wajr^J 
a kf lei. 

rowar<1''1'1 

nństwa V 

11 
erwszej & 
n» kiirafiS 

iwnzyu/ł* 
ii :cvdl *j 
•|ka strzi1, 

.•i w kialk 
okazał 

VłO''il. M'1 

:ii-ia. PI* 
mi! spr»*J 
» s k zbjra 
>ł() <7 ó0ą 
[1| xv »I'C' 
ii C K I E L tff

< 

dc«RR> tlłji 
K M I C E *J 

V S K I roi 

i no '".!» 
wiovło » 
do y/o'!'1 

!icv I W 

Bruksela, w marcu. 
Niedługo iuż. bo 27 kwietnia br. na

słani w Brukseli otwarcie światowej 
w y s u w y powszechnej w obecności kró 
la Leopolda 111. i królowej Astridy. 

Nowe miasto — jakby z bajki *— w y 
łoniło sie spod ziemi. Spoglądając na 
monumentalne portyki, wieżyce, łuki i 
sklepienia, zrpomina sie o doniosłości 
zrealizowanej, gigantycznej pracy. 

Kok temu robotnicy rozpoczęli prace 
* ziemne na terenach Heysel. za króiew-

skicm przedmieściem Laeken. Jak 
okiem sicenać ciągnęły sie tutaj pola o 
spadku dość stromym. Trzeba było 
Przekopać m linn metrów sześciennych 
ziem1- bv pagórek zamienić w płasko-
wzgórzc. którego jedyna ozdoba naiurrl 
m bvl stary las. obecnie zamieniony na 
Park. 

We wszvs'kich kierunkach przepro
wadzono nowe ulice i aleie. które dziś 
iuż m;\'a swoia ustalona nazwę: wprost 
miasta. poczvna'ac od głównego wciś-
cla wystawy, ciągnie sie w prostei Inji 
bulwar Stuleoa Bcigji. dwiema równo-
Icgłcmi alcjrmi. pośrodku których w v 
koparo baseny na olbrzymie wodotrys
ki u- kształcie schodów. Przv tvm wsoa 
niałym bulwarze wznoszą sie gmachy 
wys rwy. 
. Hala centralna — cud statyki bu
dowlanej — podczas konstrukcij swej 
trzymała w nripicciu uwagę wszystkich 
fachowców w zakresie architektury me 
talurgiczncł. 

Seria tarasów, wznoszących sie ie-
dne nrd drugieml nadaie wielkiemu pa
łacowi wystawy wvg'nd nowoczesny i 
Rcomc'rvcznv. charakterystyczny d a 
\ys7ys<k->b h^dyn^ów w Hevsel. njów-

nv pałac wystawy z obu stron ma hele 
przeznaczone dla eksponatów belgij
skich. Zbudowany z materj*<łów trwa
łych, przeznaczony jest na przetrwanie 
wystawy. 

Przed głównym gmachem rozciąga 
sie plac na obszarze 20.000 metrów kwa 
drutowych, pośrodku którego mieścić 
się będzie zbiornk wody* dla zasilenia 
fontann świetlnych w kierunku Bulwaru 
Stulecia i parku. 

Udział w wystawie przyobiecało 
dwadzieścia siedem państw. Anglja 
wznosi gigantyczna laternie morska któ 
rei promienie, rozchodzące s'e w kształ 
oic. wachlarze., będa. miały siłę trzech 
miliaidów świec. 

Zacviuiemy ieszczc pawilon szwedz 
ki. interesujący szczegóhiic królowa 
Astride. oraz norweski w kształcie sta
rożytnego ko^c'c?a skandynrwskicgo. 

Nie zapomn'ano o niczem 
na te' wystawie, która będzie prawdzi
wa uczta dla sztuki i artvs'ów. Przy de 
koreciach wnętrz zatrudniono nail"p-
szvch architektów, rzeźbiarzy i mala
rzy. 

Wzicsiono rówireż kościół w stylu 
nowoczesnym. bv liczni speehlści sztu 
ki re'ieiinci. z której słynie Bcgja. u-
ntieścić tam mogli swole obrady- rzci-
bv i wi'rażc. Amatorzy sztuki s'rro-
żytnei uirza nalnickniciszc jel zb ;orv. Co 
do muzyki. tis'vszvmv jrk nrPcpszn 
orzv każdzi uroczystości, które powta
rzać sic beda codziennie. 

Sporty uwzględnione tosfata w ca-
łcl rozciągłości: ust: tlono iuż progmm 
rawodów n:łki nożnoi. szennerki. pły
wano, boksu i tcnnisa oraz sportu ko-
larald^n: 

_ J ° A D I O N 1 
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Park atrakcvl rozrywkowych podo-
jno obfitować będzie w sensrcyjne .no 
wości". Zwłaszcza t. zw. „Stara Bruk
sela", stworzona według: obrazów i ilu-
stracyj z XVIII stulecia, obiecuje zwie
dzającym wesołe rozrywki. Przedsta
wia sie iuż dziś bardzo ciekawie z rze
ka, stworzona sztucznie, ciasnemi ulicz 
kami w których wiszą antyczne szyldy 
obiecujące zabawę o każdej godzinie 
dn ;a i nocv przv dźwięk;;cli muzyki ze
społu orkiestrowego w strojach, zasto 
sowanych do epoki. 

Wreszcie szczegół os'atni: 
zapowiedziano 70 kongresów 

i 150 bankietów w okresie trwania w r 
strwy. 

Oto krótki i nolrcżny zarys wvs*a-
wv bruksclskiei. k łórei iri^u^racla na
stąpi iuż w przyszłym miesiącu w tv-
dzWi no Włe'kłel Nocy. Mai. 

Poufna konferencja w celi więzienne]. 
120 tysięcy fałszywych B a n k n o t ó w — — i 

za 20 tysięcy prawdziwych. 

S U K C Z O S N K U 
radzimy używać chorym przy artretyźmic, 
rcumatyźm!e, skleroz'e. Apteka Mazow'ec1:a 
Warszawa, Mazowiecka 10. Prospekty wy
syłamy bezpłatnie. 
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Amatorka jazdy samochodowej 
!^*— zastrzeliła się podczas lekcji. 

Na ul. des Murllns, wpobliżu lotniska 
Sara u w Orleanie rozegrała się w pędzą 
cym samochodzie niezwykła scena. Przed
stawiciel pewnej frmy samochodowej F c -
ur.ud Lioust jechał samochodem « 
towarzystwie swej klientki, żony wlaścicice 
la składu obuwia p. Bourrcau, która chcla 
ła nauczyć glC prowadzić samochód. W 

pewnej chwili p. Bottrreati oświadczyła au-
tomobl'tfc'e, łc czuje ale niedobrze i prag 
nie przesiąść się na tylne siedzenie, co te.: 

uczyola. Po chwili automobliista posłyszał 
strzał. To jego klientka strze l a sobie w 
skroń z rewolweru, ponoszą: śm.erś na
tychmiastową. Mqż desperatkl oś\v>.dc:-y\ 
żc żona jego nigdy rlc zdradzała zam'a-
rów samobójczych, a*e przyznał, że rewol
wer, którym kob*eta s'e zastrzeliła 

należał do riego. 
Władze *'edcze wszczęły dochodzenia 

w tej sprawli. 

Grypa zagraża 
T w e m u zdrowiu! 
Tę mała tabletkę Togal stosuje sio 
przy grypie. Przyjmujqc łablelkł 
Togal w dawce 3 tabletki 3/4 razy 
dziennie, doznae sie ulgi i spad
ku gorączki. Gdy więc poczu
jesz pierwsze dreszcze, nie zwle
kaj ani chwili, zażyj natychmiast 
Tc all Oryginalne tabletki Togal 
sq do nabycia w najbliższej aptece. 

Nie jest wcale żadną nowością, że ist
nieją na świecie ludzie, którzy swoim bliź
nim urządzają szelmowskie kawały i 

żyją cudzym kosztem. 
Ale rzadziej jest chyba wypadek by w 

więzieniu można było upilnować oszustwo 
którego of arą padł dobroduszny obywatel. 

Alvaro Marciza de Silvia, Joequin Rose 
do 1 Luir Antonio siedz'eli wspólnie w wic 
zcaiu w L'zbonłe. Ponieważ zbliżał się ter 
nin ich zwolnienia i aktualna stawała się 
dla nich kwestja zdobycia środków utrzy
mania, choćby na przeciąg kilku tygodni, 
a n'e mieli wcale ochrty bynajmniej pra 
cować, nsolsaP do sweco rodaka Franci
szka de Almeide iist, w którym zapropono-
w:ll mu v/spon'ały Ir-teres, zapraszając 
g 3 do odwiedzin w więzleny 

ra poufną konferencję. 
Ponieważ dobre interesy s t dz'ś rzad-

koiclą, wVc prct-lwy A'n:c'de nic w"e!e 
6h namvjlat, pojechał do L*rbony, rAzlc 
f"*>żył yAryię swym rrdakem w w!c5!łeHu 
Zsorcponowa-y mu fnteres wyjadał istot
n o wPO?-!a'e. Po'efrnł on na tem, że z? 
cena 21.000 eskirlów m**tm bvf-> dostać 
120,000 fałszywych, a!c tak śv/5etnic podro

bionych, że nikt nie mógłby 
rozpoznać falsyfikatu. 

Niestety Almeide nie posiadał potrzebnej 
gotówki. Pomysłowi oszuści tem się jednak 
nie zrazili, zażądalf od niego wcks.i. Do
broduszny kmiotek, chętnie s'ę na to zgo
dził, pojechał do domu, gdzie wystawił żą 
dane weksle, wysłał je do więzienia i cze
kał na adres fabryki która mb la dostarczyć 

fa!siywych bankne I >w. 
Do dnia płatności weksli Almeide cze

kał cierpliwie na banknoty, byłby może 
spokojnie dal sobie weks'e zaprotestować, 
gdyby nie spadek, który w nTrdzycrasłe 
otrzymał, o czem oszuści wledz'ell już w 
chwili, gdy zaproponowali mu interes. Ml* 
pozostało zatem mu nic innego, jak tylko 
zapłac"ć I czekać. 

Wkoitod jednak c'eroliwość lewo się 
skończył?. Alme'de zrcblł dories'en"e karne 
przeciwko oszustom, którzy leszcze p^zeby 
wa'i w wlęz"cr?'u. Obecnie władce w L"zb«» 
r ! e zas tanawia s'e. czv A'me'4? He no« 
c'<ig»łf>ć do odpowle^inliy^ci z«ł »«<!'i'>'"a-
n'c pt isrc twa w ffH««l fasyfikatów, któ
rych w istocie nic było. 

PEN-ACYJNY WY!WA7EK 1P.?5 r.!!! 
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M o t t o : Pieniądze! 
Ach, mieć pienląąąąądze! 

G O D Z I N A I 9 - T A 

— Tik... tak.- tik-, tak... tik-. 
Nareszcie mófid znowu słyszeć 

PSwói króiki. idealny równy oddcclj, 
8 Woic tykanie. Rozbrzmiewało ono 
^recz efłośno na tle grobowe i cLszy. 
jaka nutrie zapanowała w iadahii u 
barskich. 

— Tak-, lik., tak..- tik., tak.. 
fuSZCze milczą? Ścienny ze<rar 

ijiPoirzał pv rtaiąco na swoich do
brych znajomych. Oto trłcwa rodzi 
1y, Ryszard Larski; zreumaty/mo-1 
^'aiie dranie zaplótł w ffeś^ie bezsil
nej rozpaczy Przystojna sratynka 
1 chłopiec z ceirJastemi wypiekami 
•»a twarzvi tc icefo dzieci. W a n d a i 
•fanek; oboie zawstydzeni spuścili 

Jgzy. Sublokatcr Larskich, muzyk 
nronicz zaeryzł warsri, iceo żona. 
^anxda wzgardl iwie odęła w y m a l o 
JCane usteczka, Stefan Kadło za-
c>siial pieści i zmarszczył bnvi . 

Tik .. tak... tik.- ! 
. Zei'ar zdziwiony, bo cisza wvdłu 
^'ła sie iuż do trzynastu sekund! 
^rutri sublokator, Serwacy Wy* , 
'^Ych. wielokrotny mistrz Polski w ! 
t e ni s i e zrobił taką minę, iakerdyby 

przed chwilą wygwizdano . W7 

Jazach Marty szwatrierki Ryszarda 
2 v j n statu nascendi- A przy . 

gfzwiach zwiastunka z?ei w ń ś c i l 
.^asia służąca właściciela d o m u ; ! 
j t n y posag smutku, posag z polt-J 
Gromią. I 

Tak- , tik... tak . , tik.-, tak, —-
Upłynęło znowu pięć sekund. 

C z y ż b y I.con Nałtasz ruż w y 
szedł? N i e ! Test twiai jeszcze. I mil 
czy? Nie spiera sie z nikim? Nie 
szydzi? Nics !vchanc! A gdzie iro
niczny uśmieszek, stale przylepiony 
do jeg ,o krzywych ust? I skąd u nic 
g o t o ciepło współczujące spoirze 
nia błądzące po twarzach.Larskich? 

Stary zegar aż zachłysnął się ze 
zdumienia i zakasłał nisko, melodyi 
nie siedem razy- T o wreszcie c iszy 
położyło kres. 

— Tuż s iódma? N o . to na iwyż 
szv czas. żebym... 

— Nie . nic, Stef. zastań. Bardzo 
cie o to proszę- — Prośby W a n d y 
miałv zwykle prężność rozkazu- — 
Kasiu.-. 

— Słucham, panienko, — i spój 
rżenie pełne uwielbienia. 

— Proszę oświadczyć panu ^ go 
soodarzowi, źe wszys tko zaołn.cimy 
w ciągu dwudziestu czterech go 
dzin. Co do grosza! 

— Ależ. W a n d e c z k o ! Z czego za 
płacimy? Przecież ani-.-

— Ciociu! — Zabrzmiało to sta 
nowczo zb\it szorstko, lecz W a n d a 
nie potrafiła n igdy ukryć swei nie 
chęci do Marty-

— Tcdnakże c i o t k a - t e g o - ma 
racie i... 

— Nic oicze, nie ma rac ii- Ta rc 
cze za to. że w ciągu doby pan R o 
żck otrzyma od nas ca'ą należytość.l 

S>*ara'n sie to przyrzeczenie zapła 
tv v;ypowicdzicć w tenac i i 4 Pttr-i 
karnych oapi&rów p r o c e n t o w y c h , 
'ub choćby w skali P- K. O. ( P c 
wność i Zaufanie!"). lecz niebardzo 
to wysz ło . A niezależnie od tego . 
Rys.zard Larski musia ł pozos>tać pc 
s \Tnis la : 

— Skad, dziecko drogie? S k ą d -
tego. i to w ciągu doby?! 

— W ciągu dobv m e ż e zmienić 
się wiele. — odparła posępnie. 

S łowa te wspominano bardzo 
często w późnieiszem śledztwie, ale 
narazić wygląda ły na zwyczajny ko 
munał; a przecież tak zwana rozmo 
w a towarzyska składa sie w 75-ciu 
procentach z rasowych komunałów. 

IKtćż mógł przewidzieć, że jutro, 
dokładnie o tei samei porze rozegra 
sie tuta i straszny dramat i żc dra
mat ten będzie zaledwie prologiem 
o lbrzymiego widowiska, k ióre nale 
ł/ałobvi zatytu łować: „W&yisekcją 
Dusz Ludzkich"?! Lecz wszys tko 
to sa dalsze wypadki. Obecnie iest 1 
dooLiro s z ó s t e g o lutego , grodzina' 
iQ-ta, minut 8-.. | 

Gdy W a n d a wysz ła z Kasia do 
przedpokoju Ryszard Larski odle
pił wzrek od ceraty, zastępującej tu 
od lat obrusy, spoirza! ukradkiem 
na svna i zauważył z łowrogi roz
kwit iego rumieńców-

— Nicoo trzebnh , Taneczku' 
przejmujesz się naszemi kłopotami; 5 
mvśl tvlko o swo iem zdrowiu i... tc ' 
go . o niczem więcej, — rzekł mick 
ko. łagodnie, poczem wbrew che-
cJom woadł w mentorski ton. — I 
ucz sie. chłopcze, ucz pilnie, w y t r w a 
le. B o im wcześniej.' , t ego . - ukoń
czysz studia, tem Wcześnie?— 

— .-.zostaniesz bezrobotnym! — 
wtrącił Leon Nałtasz . 

iuż rtrrwno te iaja. ale cóż. trzeba się 
brenić przed gruźlica, trzeba odż\> 
wiać si? dobrze, regularnie, inten
sywnie . 

Przv kolacii ożywiona rozmowa-
Temat zawsze ten s a m : kryzvs i 
bezrobocie. Nudny temat, lecz bar-
dz1"! aktualny w tem gronie- W a n d ę 
i Stcfnna zredukowano iuż pięć lat 
temu. Ryszarda przed rokiem, po 
czem z litości zrobiono ro inkasen
tem bez stale i pensii, tv lko na pro-
wizie. Od zainkasewanych dla fir
m y sum otrzymywał trzy procent. 
W praktyce oznaczało to około 120 
złotych miesięcznie, czyli dziennie, 
przy czterech osobach, z łotego na 
głowę. Za dużo, bv umrzeć z głodu, 
za mało. bv żyć po ludzku-

Mariola Brcniczowa również uwa 
żała sie za ofiarę kryzysu. On spo
wodował ograniczenie produkcii fil 
m ó w krajowych, w których chciała 
zabłysnąć, bo jakże bez tego dowie
dzą sie o iei is fnier> :u w \vvmarzo-
nem H o l l y w o o d ? W braku engage
ment do f i lmu, r e f l e k t o w a ć prz~ : ś 
c iowo na skromniejsza posadę. N i e j 
na prace biurowa oczywiście , ale 
nanrzykład na...- W v i c ł a z torebki 1 
w v m i e f ą stronicę dziennika; wśród 
mozaiki drobnych og łoszeń pysznił 
sie obwódka z kółeczek większy in-
serat tei treści: 

0000000000000000000000000000000000000 

1 — Zaraz na drugi dzień tam po j 

biegłam i iuż było zapóźno, uU 
mnie uprzedziła iaka« szelma. Ach; 
iak ia iei za to nienawidzę! 

— A m v ia za to uwielbiamy, —«i 
rzekł Serwacy z uśmiechem. 

— Wstrę tny pan icst. Czy pa\\ 
nie rozumie, że to była posada iakj 
bv s tworzoua dla mnie? Źe na taki 
sposobność trzeba czekać latami?!, 

— Nie . pani Tolu. — Znakomita 
tenisista iuż znowu bvl śmiertelnie 
poważny, iak przy rozgrywkach i 
puhar Davisa. — Natomiast rczni 
miem to. że pani uniknęła wielkie 
g o niebezpieczeństwa i cieszę się i 
tesro. 

— N a t u r a ^ i e ! W e d ł u g pana. t e | 
nieszczęsny bogacz zagrożony ślerw 
ta to naoewno handlarz ż y w y m to
warem, ha. ha. ha, ha, ha-.-

Kaskada śmiechu przez łzy był# 
ogromnie fonogeniczna w W Y K O N A 

niu Marioli- Oświadczywszy to do
bitnie. S e r w a c y y W v p v c h łatwe 
uzyskał przebaczenie; musiał jednak 
zrezygnować z dalszych dociek 
na temat inlencyi pono ślepnace 
przemysłowca wobec icero nrzysz 
!c!:toi . 1 . 1. 

GODZINA* 20-TA-

Kclacia . Ziemniaki pieczone w 
łupinach, kuchenne masło, chleb ij 
płyn barwa przypominający herba
tę. T y l k o Tanek dostał ponad to 
d w a iaikn na miękko. Obrzydły m u 

Zamożny przemysłowiec, zagro
żony ś.epotą, poszukuje lektorki -
opiekunki na podróż zagranicę. 

Reflektuje tylko na siłę, młoda, 
zdrową, przystojną, z doskonaf.j 
prezentacją, z wytwornemi manie
rami, itp. itp. 

Poscda do objęcia natychmiast, 
warunki według umowy, stalą 
współpraca nie wyłączona. 

Żgłoszena tylko osobiste w go
dzinach porannych w hotelu „Ma-
jestic" w Warszawie. Portier wska 
że apartament. 
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A n o n s ten ukazał sie ieszczc 
dnia 24-gfo stycznia, lecz Mariola J 
r.csiła g o w torebce dotychczas niej 
morric przeboleć s w o i e g o zawodu. I 

koniecznie młodei 1 przvi 
stoinei . Zrezygnował z tci»T 

większym żalem, że na placu boiw 
fn iawi ł sie właśnie sprzymierzeni ećf 
Nie mnż Marioli oczywiśc ie ; Grze i 
srorz Bronicz iak zwykle bvł tuta 1 

duchem nieobecny, iak zwykle B U 
dził myśl a w krainie tjonów w poi| 
szukiwaniu za melodia, która miał 
nitro skomponować i której auł 
torstwo miano m u ukr?ść taki 
zwvkle. W i e c nie Bronicz. ale starv 
Larski pospieszył sportsmancwi * 
nomoca: 

— Znam to ogłoszenie, Tanek... 
tego.-, zauważył ie pierwszy, mówi
l iśmy tu iuż o nicm--. Och. mornt 
was zapewnić, że n igdybym nie po
zwolił na obiecic takici posady m o -
iei córce choć wiem, iak bardzo ie i 
rJokuczyła pięcioletnia prz\musowfi 
bezczynność i ta nędzna, tego— na
sza worretacia... N i g d y ! <l. c. a. 
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KrateczkL 

BORÓWKOWE HALINY. CHORY NERWUS. 
A A D f O - K A C l K * 

DZla 

A A Ł A D -

chodzą, wlec 

f*o i J U Ż po karnawale. W P R A W D Z I E D L A 

wieta z "a* okres karnawałowy niczem 
nie różni S I E od postnego, ale Z A W S Z E wy 
godniej jest nam, niechodzącym aa bale, 
w okresie obecnym, gdyż N I E musimy jol 
odpowiadać na głupie pytania t 

— Rzeczywiście? N I E był pan 
nym ba'u? To dziwne. 

— Dlaczego? 
No, bo olby wszyscy 

M Y Ś L A Ł E M , Ż E i pan™ 
— że co Ja? 

— No, że I pan chodzi, bo to przed et 
spotykają ale rodzic™ 

— Poco Ate spotykają? 
— Poto, żeby porozmawiać... 
—• Poco porozmawiać? 
— żeby sie podzielić inyśtanti... 
— Poco sie podYelłć myślami? 
Wreszcie goić zrezygnował, machał re 

ką poszedł w swoją drogę 1 dawał nam ttwie 
ty spokój. 

Obecnie J U Ż itfkt N I E zadaje tych głu
pich pytań i N I E ma potrzeby tłumaczyć, 
dlaczego n'e chodzę na N U D N E bale, któ
rych nudne towarzystwa U D A J E , łe baw) 
Sle. J U Ż można spokojnie przechodz'ć «'ł-
cą, siedzieć w arynczku I N I E martwić T L Ę , 
łe może jednak frtoś zgwałci n u m W Ł O 

Ż E N I E sztywne) koszuli, twardego kołnierzy 
K A I świeżo odprasowanego smokinga. 

Teraz mamy I N N E zmartwienia: od 1 
marca rozpoczyna S I E urzędowy okres ar. 
lorłów. Sporządzanłe list urlopowych zaw
S Z E powoduje klkadzles'ąt kłótn', lgrek z 
Iksem pogniewa S L E przy te) okazji „na 
całe zycle* tgrekówna powie o Ikśównle, 
Ż E dzięki łaskom pana naczelnika zawsze 
dostaje „najlepszy m'ee'ąe" słowem kłopo
ty tą bardzo poważne. Zresztą rzeczywi
ście niewiadomo, czy wziąć urlop na ma
rzec lub kwiecień, i traktować to Jako ur
lop deszczowy, jak to n nas zwykle latem 
hywa. Najprościej coprawca Jest losować. 
Jeśli Jest, dalmy na to, trzydziestu urzęd
ników robi sta to pe sześć kartek z nap* 

: kwiecień, mai, czerwiec tloiec i ster 

pień. Kto Jaki miesiąc wyciągnie, w takim 
musi Jechać na urlop. Potem ewentualnie 
poszczególni urzędnicy mogą miedzy sobą 
robić zamiany, gdyż panna Andzla chcia 
laby urlop spędzić akuratnie z panem 
Władysławem, a pan Agaplt ma chetke na 
wspólne kąpanie sie w Bałtyku z panną 
Zofją. Tymczasem złośliwy los wyznaczył 
urlop razem pana Kajetanowi i pannie Ku 
neguodzie, którzy nienawidzą si« a owsie-
1'by razem siedzieć przez miesiąc w urted 
niczym domu wypoczynkowym i codzien
nie Spoglądać w Swoje nienawistne oczy. 

Wkońcu Jednak mimo zmian, komtr-
nacyj i skarg w rezultacie wszystko Jakoś 
sie układa, wszyscy po lecie narzekają na 
deszcze I zazdroszczą tym, którym udało 
się „złapać*' kilka słonecznych dnł. 

OLE*. 
Aleksander Kronic począł, że go łapią 

dreszcze. 
— Aha, grypa mi grozi — rzekł part 

Aleksander i postanowił przapocić sie so
lidnie i rrie dać sle grypie. 

Zam'ast Jednak w tym celu wyp'Ć z Htr 
grzank', Ole* polecił swej służącej Anieli 
Karmlołównle przygotować szklankę gorą
cej herbaty z malinami Służąca, Jak to siu 
żąca, nie bardzo słe przejmowała pańską 
chorobą, pomylla słoiki I zamiast malin, 
wiata do herbaty borówek. 

Ten skromny napozór (akt wywołał 
wścektość Olesia, który n| 'pkrsr Anielci 
Szpetnie nawymyśfcal słowami, zaczynający 
ml sie na literę „k" następnie zaś gorącą 
herbatę wylot no Jej umęczoną głowę. Kar 
mlołówna bardzo się tato obraziła 1 złoży 
ia w sądzie skargę. 

Sąd Orcdzki skazał Aleksandra KronV-a 
na 10 złotych grzywny lub 1 dz<e«'i aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

,BaJkr 

łości" w teatrze Narodowym w d ra 
matyeznei scenie rozprvwaiacei się 
miedzy Chmielewskim i Tuśtianem 
napie zza kulis od strony górno i 
rampy spadła pomarańcz prawdopo 
dobnie zaiadana przez jakiegoś" przy 
nadkowo zakulisowego widza, bo 
trudno uwierzyć. ab\I aktorzy lub 
maszyniści w czasie nrac'v ra«adn!i 
sie pomarańczami. Ktoś na galerii 
zauważył: „Ale też robią propapan-
de nomarańezowa nłetyiko w re
wiach, ale i dramatach.-." 

Cz. Napiórkowski-

AR TRETYK 
maso O L O O T O * L O T R O I L D A 

bo dolegliwości artretyczno - reumatycznej 
powodują bole, zniekształcają stawy, 

cny i powodują stopniowo A I A J Ą ru 

zdolności 
Zioła 

utrud-
atrate 

io pracy, 
magistra Wotskiego „Reumosa", 

wicrające rzadk 
V 
artrelyczne, 

ichen, 
ciernie 
ischiasu 

{ roślinę chińską Schin 
was moczowy, łagodzą usuwa -

cierpienia uitiet; reumatyczne rbólt 

Zioła N L H K M K R . „ R E U M O S A , , 

«,iaoral. Mi|iilii B. Wotłli. «•»•»•«•. »*!• l« • a. 

(tuuUiela), dnia 10 muca. 
RASZYN. 

9.00 Sygnał czasu i pieśń poranna 
9 0 3 Pboudka do gimnastyki 
9-0b Gimnastyka 
920 MUzyka z łyt 
9-45 Dziennik poranny 
9.56 Program na dzień bieżący 

1000 Popularna muzyka polska t płyt 
10-30 Naoożcnstwo z katedry św. J A N A w 

Warszawie 
II.ó7 Svgnał rzasu 
12. K> Hejnał 
l i . 3 Wiadomości •hel * rfiUgltittr 

11.05 Przegląd teatralny 
12.15 Koncert z Krakowa 
1300 Teatr Wyobraźni — lrat»ment słucho

wiskowy z komedji Moljera .^tłzantrop -' 
18-15 Transmisja drugiej części poranku mu 

zycznego w wykon, orkiestry Filharmo
nii Warszawskiej pod dyr. B. Wołtstala 

14.00 Muzvka popularna z płyt 
1500 „Garść uwag o wiosennem nawoże

niu" — wygi. dr I. Kosiński 
15.15 Piosenki A. Dymszy z płyt 
15.22 Przegląd nrnkow produktów rolnych, 
1535 Słuchowisko wiejskie p.t . „Przyrze

czenie" 
1(?.00 Koncert solistów 
10.45 Recytacje prozy 
17.00 Koncert orkiestry W L E J R K L E J A. Slrem-

berga i Wl. Kaczyńskiego 
1740 Audycja dla dzieci starszych 

A Mickiewicza 
17.50 ..1'mleietność słuchania" (odczyt) — 

wygł. I. Lclewel-PtKimartowa 
18.00 „To takie znane" Wykona J . Snklen 

nicka (fortopan), E Hoffmanowa (mso-
pran) i St. Tawrosicwcz (skrzypce) 

18.45 Zycło młodzieży 
1P.00 Program na drlen następny 
1008 ..Rycerskość wleśni^cra*" P. Mosca-

cniego — W skrócie (płyty) 
10./«5 jeziora „Panicńske oczy" — wygi. J . 

Strzelecka 
20TO Muzyka lekka W wvkonś"lu orhlesb: 

P. R. pod dyr. Stan Nawrota 
2045 Dziennik wieczorny 
2" 55 lak pfscuicmv 1 żyjemy W Polsce'1 

21.00 loża Szvdercow 
21.80 Co czytać? 

121.45 Wi.id^mo'^i sportowe te wszystkie!) 
rozgłośni P. R 

y>. f>0 Koncert reklamowy 
22 1 5 Koncert w wykopaniu orkiestry svm-

lonicznel P. R. pod dyr. J . Ozlmlńsk^g^ 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko 

mun^Mril lotniczej 
28.PS-24 00 Muzyka taneczna 

ł / n z . lak Rnsryn, z wyjątkiem: 
10.00 Muzyka z płyt 
14.00 Koncert żvćzen 
T5.tR Muzyka L E K K A t U D Z I A Ł E M S T . Witas;. 

(śpiew) — plvtv 
15.45 „Na h o r - T R I " ł^rklr"" (feljetnn) -

wvpł. red. Cr.. Otimkowskł 
«og » Ł N 7 V K , i lekka t ohrt 

*!.00 Wiadomości snortowf lokalne 
PONIEDZIAŁEK, dnia 11 

RASZYN. 
5.30 Pleśr) poranna 
i N A Pobudka, do gimnastyki 
> 80 Gimnastyka 

0.80 M-jzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.28 Muzyka z płyt 
7.45 Program na drien bieżący 
7.50 Wskazówki praktyczne 

Nr 6S 

8 0 0 Audycja dla szkół 
11 oi by^iia, aubu 
12.03 Wiaduhiobci meteorologie? n 
1205 Koncert zespołu P. Rynaśa 
12.45 Kilka słów o naszych dzieciach — wy 

glóśl M. Niesiołowska 
1255 Dziennik południowy 
13 00 Arie operowe z płvt 
13.50 Wiadomości o eksporcie polskim 
1855 Przegląd giełdowy 
1545 Rozbawione lortepiany (K. Gimpel I 

St. Szpllman) oraz „Chor z Grajdołka" 
16 30 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
1645 Pieśni w wykonaniu Z. Protassewicza 
17.00 Audycja dla dzłee1 starszych 
1 7 ) 6 Rezerwa ogólnopolska 
1S00 Audycja strzelecka 
1P-25 Chwilka społeczna 
1830 Skrzynka ogólna — omówi dr M. Ste-

powskl 
18 40 Zvcłe ku'to-a'ne 1 arfvstve^-e stolicy 
18 45 Chór dońskich kozaków (ołyty) 
1007 Program na dzień następny 
1915 Skrzynka rolnicza — omówi inż. W. 

Tarkowski 
Wiadomości sportowe lokMne 

19 30 Wiadomości śoortowe ogólnopolskie 
1 9 3 " Muzyka salonowa z płyt 
1950 Przegląd filmowy 
20 00 Muzyka lekka ze Lwowa 
''ft/"; tMennik wieczorny 
20.55 lak pracuiemv l żHemv »» Polsce? 
2'.00 Koncert mu*vfci francuskiej 
2200 Koncert reklamowy 
28 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko* 

-"'•-itarli lotnl<-rel 
28.05 D c. muzyki taneczne) 
28.80—-28 *5 Odczyt W jezvku angleTslom 

p.t. ..Zakopane i Krynica" wygł. T. 
Ordon 

tADż. łak Rasrvn. z wylnrkłeim 
14 00 Muzyka operetkowa z płyt ' 
J8 30 Poradnik sportowy 
1945 Muzyka z płyt 
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P o w i e ł ć Praaklad aulsijsswsoy. 

— Tak. ulży mi. iak to ci powiem.' 
ras/nic było na n iego patrzeć. 

• Stefanie, pdybym cią nie kocha* 
- nie zniosłabym tepo. Był zupci-
e złamany. Ach! czemu na świe-
e iest tyle cierpienia? I tx>m\<ś* 
ć tylko, że ia —• Iwonna — musia 
fli unieszcześliwić iednepo z was 
bo iepo. pomimo, że był dla mnie 
twsze taki dobry, albo deble, cho-
aż kocham eie tak iak nic myśla
ni nigdv. że m^tna kochać'. Kiedy 
lcończvłam, Eweraird odpowie-
?:ial: ..On — mfody ia — stary. On 
ycieroiał w łyciu wszystko, co 
iożna wycierpieć, ia miałem lekkie 
rie On wyszedł z piekła z miłoś-
a i miłosierdziem w sercu, ia zi
ałem się w dumie i okrucieństwie, 
/racai do nicpo. Będą sie modlił, 
?bv Bóp b\l dla was łaskawy". Mó 
ił tak iako*. iakby za każdem sło-
em wbi ;8f Sobir* w serce nóż, a 
yarz miał taka-. Nigdy nie zapont 
*, iego twarzy— Zrobiła sie naraz 
toefnie stara, szara i zacięta.-

Zakryła twarz dłońmi, ale nrzy-
omnicnie n^cy zgasiło w n«ei obraz 
werarda. Obiela Toyce'a za szyją. 

— Ale tvś mnie potrzebował mil 
m razv w"ieeeł nił ont — krzvkne* 

przeiraułato. — Tv$ więcej cier-
iał. tv iestt^ szlachetnieiszv. Gdy 
v nic ty, iużbym może ric żyła — 

ty mći królu, 
wszystko! 

mńi panie, moie 

W szablonowym saloniku hoteto 
wvm. tvm samym, w którvm odbv»j 
ło sie pierwsze rozstanie Ewerarda 
z Iwonna, siedział on sam, z twarzą j 
szara i zpaszona. Cios bvł straszny 
Przez ostatnie lata rozłąki tęsknił 
za nia zwvczamie ro ludzku. Wsty
dząc sie w swei dumie tei słabości, 
starał sie wyrzucić Iwonne z myśli. 
Prowadzi? surowe żvcie, usiłował 
zpnebić* vorodzony przeszny nociap 
do oickna i miłości. 7. tem wszyst-
kiem iednak w\pladał niecierpliwie 
śmierci człowieka, zagradza iacepo 
mu drope do Iwonny- Detektyw w. 
Paryżu donosił mu dwa razv na rok! 
o Amadeuszu Bazoupe- Otwierał 
listy drżacemi palcami: żvie! Modlił| 
sie gorąco, żeby morderstwo, które 
popełniał w sercu, nie bvtO mu poli 
rzone za grzech. Wreszcie, pdv na 
Nowe i Zelandii zawitała wiosna, 
nrzvszła wie.*ć o 4mierri Bazon^e*a. 
Kwerard poczuł w sobie wzmożone 
żvcie na podobieństw* wlos^nepo 
rozkwitu nrz\rnĄv. Nie 
notpieszył do Londvnu 
Iwonne. 

P r z e z ITmlf&Ti&A sześ 
czuł sie iak młodzieniec 

zwłóerae. 
i znalazł 

rmyt-in 
P O N O S I Ł O 

P O - Śpieszył się zwvcza]cm zakocha 
nvch. I O T O spadł cios, który zamie
nił go w starego człowieka Siedział 
nad nietkniątem śniadaniem z twa
rzą, ukryła W dłoniach. Pomimo, łe 
wizia iego tycia stała M U w myś
lach w całe I niepokalanej podności, 
pomimo zadowolenia z si««J". czul 
sie tak faryzeusz- Naiprzód bvł S Ł U 
ga ktaścioła, a potem dopiero chrzci 
riianinem- Relipja dała nut niewie
le. Zabrała mu raz Iwonna. wtedy 
gdy mógł ia zatrzymać na zawsze, 
a nie orzvniosła żadnei oociechy. 
Nie często człowiek przejrzy W Ł A S 

N A dusze. Tężeli mu sie to zdarzy, 
ogłada żałosny widok. Ewerard Ł A 
Ł O W A Ł porzko. łe nie kochał kobiety 
N A tyle, abv dla nie i zprzeszvć- Po
znał orzytem, że do nieszczęścia do 
prowadziło po powierzchowne 0 0 1 -
mowanic żvcia* obrażona diuna, roz 
czarowanie, tradvcie moralności 
scołecznei i U O W A P A zakazów Koś
cioła. I pożałował w poryezy serca, 
że N I E bvł I A K Stefan, ieden z cel
ników i grzeszników, dla których 
iaśnieie Światło świata. — K 

To%re i Iwonna wzięli teHnepo R A 
na cichy ślub W urzędzie stanu cy
wilnego i wrócili odrazu D O zwykłe 
G O łvcia. Starv ant^warjusz, D O 
wiedziawszy sie O niezwykle i zmta-l 
nie Pokrewieństwa miedzy młoda 
para. nie okazał zdziwienia. 

— Mieliście oboie swbie K Ł O R K > T V 

•— zauważył przenikliwie, spogląda 
tac nad szkłami z nad tomu Oype-' 
nesa t orzvciska?aie palcem tnł»«sce.{ 
do któn^o dorrytat- — K"<^\by 
sie te^o domyćjił- Inaczeibyśrie T U 
nie mieszkali. Nie pytam O nic. ale 
««o<*7łr>wam sie ttj sie wa«"* eimit*; 
ki skończyły. A t e r a z — dodał — 
wstainc sztywno z fotelu — mam 

stara madere, któfa zakupiłem trzy] 
dziości lat temu z innemi rzeczami] 
D O jakimś zrujnowanym oanu t o 
wypijemy butelkę na wasze zdro
wie. 

loyce poprosił IWonną do poko
iku za sklepem. Wino wytrysnęło z 
omszałei butelki nibv blask słońca 
z za chmur i uradowało serca pań
stwa młodych- Taka bvła ich uczta 
weselna i tak sią zaczęło ich poży
cie. Mieli przed soba lata niedosiat 
ku i zapoznania. Lecz sic ich nic U 
kali. Długo Zwlekając miłość 
przyszła wreszcie na iedno i na dru 
eie, niosąc z soba nowe życie i no
wy sens życia. Ale ieszcze nie wy
znali Sobie wszystkiego- To spadło 
na nich z tragiczna nagłością-

Pewnego wieczora, niedługo po 
ślubie. Toyce, przeglądając sklepo-, 
wv numer „Gazety IslinptońskiejM.{ 
zatrzymał wzrok na tytule: „Dziew 
cz\na z Armii Zbawienia pinie sa
mobójcza śmiercią w New Rivcr". 
Tknięty przeczuciem, czytał dalej. 
Nie omylił się. Annie Stevcns po* 
pełniła samobójstwo. 

— Ach. Boie! — Wykrzyknął mi 
mowoli. 

Iwonna podniosła oczy z nad ro 
botv i przestraszyła sie* 

— Cp sie stało? Co sią tak 
zmartwiłeś? 

Tovce milczał. Sprawa wymaga
ła długich wyjaśnień. Iworma wie
działa w iaki sposób Annie Stc-
vens przyczyniła się do nieszczęścia, 
które na nicpo spadło podczas 
obiazdu prowincji z „niamchtowe-
mi Drzwiami", ale o późniejszych 
spotkaniach nie wiedziała. Odło* 
ż\wsrv szybko robotę, przyszła i 
usiadła ra sto! czku u nóp męża. 
K>vce schylił sie i pocałował ia. a 
ona no łe żyła sobie iepo reke w* ra
mieniu i mocno ia przytrzymała-

— Co cię zasmuciło? 
Opowiedział iei dzieje nleszczęśli 

we i dziewczyny: iak p o kochała, 
iak upadała coraz niżci. iak chciała 
odpokutować swjie i,vzcwinjenic-

— I oto iak skończyła — dodał, 
uokazuiac gazeto. 

— Biedna dziewczyna! — rzekła 
głęboko wzruszona Iwonna. — Ale 
orzecież to było niemożliwe-

— Tak. kochanie — odn.T.. 
Toyce. — f ia tepo dc-

— Czego? 
— Straszliwej daremroset takie* 

t o poświęcenia siebie. Nic mówi
łem ci ieszcze, iak to było owe i no
ry —- dlaczego się ciebie wvrrckłcin* 
i iaka ona w tem odeprała rolc-

Powtórzył cicho stare dzieie swd 
go poniżenia i tęsknoty do odzyska 
nia dobrei sławy. O samozaparciu 
wspomniał krótko. 

— Teraz wiem — zakończył —' 
że toby tvlko dodało nieszczęścia 
do nieszczęścia- Nic- czepo się doko 
na na własna rękę. nie może przy4 

wrócić utraconepo honoru i szacun
ku dla siebie. Żaden post. żadna 0 " 
kuta. żadna ofiara nie zdadzą się na 
nic. 

Iwonna odchyliła płowe, żeby 
mu lepie i spojrzeć w twarz, lista 
iei drżały- W oczach ciemniał bób 

Więc... mói naidroższy-- weta* 
to samo? Nie możesz zapomnieć P 
wiezieniu, o Wstręcie, o wstydzie? 

— Kochanie — rzekł tkliwie- -* 
Powiedziałem, że człowiek sam ics* 
bezsilny. Twoje usta zdieły ze ront* 
zmałe. 

7a?rze1i sobie płęboko w oczv i 
nagle Iwonna odsunęła się z łk** 
niem na ko l ana n-eża. 

B O P U dzięki! Bopu dzięki — R f* 
kała iak to kobieta 

KONIEC 

A ttiiralu i Mir. 
„Nora' na scenie teatru 

J K * a m e r c ł l r i f c g o . 
Teatr Kameralny dzielnie zwal

ający tysiączne przeszkody, nic 
osiadający subwencji, kierowany 
oświadczona dłonią Karola Adweti 
•wicza po „Mistrzu" Bahra dal 
itn wznowienie dawno nieeranci 
Von" Ibsena, noszącej podtytuł 
Dom lalki"- „Nora" grana była wl 
Warszawie przed sama wojna-' 
>lbrzvmiem powodzeniem cieszyły 
C pościnne występy znakomitej 
amatystki czeskie i Poldy Dosta

wę i* 
Z nośród utworów wiefkiepo nor 

•skiepo pisarza autora „Dzikiej 
iczki", „Wropa ludu" naiwiększem 
rwodzeniem cieszyły sie w Polsce 
Jpiory" grane głównie dla popisu 
Itwórcy roli Oswalda. Genialnie 
•eowali te rolę Adwentowicz i Ta-
cz (teatr Mały), prał ia] w lOif, r-
teatrze Współczesnym Leopold 

rod/iiiski i w roku ubiepKm na 
enie teatru Nowepo Wępierlco. 
IdroTogja dramatów skandvnaw-

iepo pisarza dziś iuż traci mysz-* 
I ale dobrze icst ia prać nictylko! 
a popisu aktorskiego, ale i dla za-, 
tznawania nowego pokolenia z Ii* 
rat ura dramatyczna ubiegłego wic 

Teatr Kameralny wystawi! dra-
at ©promnie p ieczołowicie . Na tle 
inci dekoracji Lorerrtowicz-Kar-

owskiei rozgrywa sie dramat No-
norzucafacei dom i dzieci. 
7/vtu?owa bohaterkę krettie Ire-
Grywińska, iedna z haizdolnłc.j-

rdh aktorek młodepo pokolenia, 
/ć może, że prała tą role zbyt spo 
finie, ana l i t yczn ie zamiast dać wie 
i nerwowości kobietw histervczki. 
ka w pruncie rzeczy iest Nora. ale 
opól wywiązała sie dzielnie z za-

,nia. Kazała wierzyć widowni w 
amat. iaki sama przeżywała i 
joółcztrć temu motylowi spala iace 
u sie dobrowolnie* 
DoNryeh partnerów znalazła p. 

f- w osobach pp.Surryńskiepo. Ma 
zewskłepo, Butkiewicza i np- Dra 
kównv ©raz Zamiłło, która pamic 
my z dobrych czasów .Czarnepo 
ota**, iako zawsze b. staranna 
•torke charakterystyczna. 
Przv okaz ii musimy zamarzmy. 
na pretnierach sztuk czuie t4e nic 

al nabożny szacunek dla wykona 
a. natomiast dalsze nrzedstawie-
!a niż sie lekceważy. Na ostatr>i-m 
•pol. przedstawieniu „Intrytri i nti 
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C C H O Ar. 5 

wy 
fickne d r z e w k a i k r z e w y 

I g l a s t e , l i ś c i a s t o , a l e j o w e , k r z e 
w y o w o c o w e , r ó ż e , b z y i by l iny 
~ polecają po cenach bardzo N I S K I C H : IZZ 

S z k ó ł k i P o d z a m e c k i e 
Hr. FRANCISZKA ZAMOYSKIEGO, 
poczta Maciejowice, woj. Lubelskie 

Cenniki na żądanie b e z p ł a t n i e . 

W niedostatecznej funkcji kiszek, ka-
•Wątfka i jelit stosuje się naturalna 
8°rzka „Franciszka - Józefa". 

S P O WYKŁADÓW RELIGIJNO 
LECZNYCH. 

Wickie Stowarzyszenie Kobiet Dic-
zkiei organizuje w Domu Kntoli:-

l v ul. Gdańskiej Nr. 111 w dniach 
I 13 mirca br. cykl wykładów rcli-
8połecznych nt. ..Rel ;pja a życi." 

. je ' . Otwarcia wykładów dokona 
IM. Bi*l'iin Wł. Jasiński w dniu 11 
To Rodzinie R-cj weczorem, poczerń 
!*dn ;o 7nstana w v t * L P P 7 O N C referaty 

E. Ks. bi^kiin.i Dr. K. T o m c 7 a k i 
B " > O Ł E R 7 N Y charakter wiary katn'-c-
Ks. Dr. A. Knczewiaka n .t. „Wi ł -

Rfywatna 'n!<o bodziec żvc<* spółce -: • 
\ w rlniti 12.3 relcrnt" wypłoszą: P-
p. Rrw.iirUer n. t. . .Obnwazki prw> 

" i Ks Dr. S. Snnrzych Ił, t. ..Obo-
lcown"'ow. W d"'i! P 3 rcfera'v 
Ba: Ks. Pr . A. RnsrlćnwsW n. t. 

._ lcpło'i-'-i onMoiie s'c rfihotr 'kam'" 
Wfr. St. Now*rtci n. t. ..Akcbl Katol':* 
f»oto""ii? ln^zi sw !"ckich do zadań 
•wt Chrystusowo""-)". 
iprly fo -RNNC7RTFL s'" piwWtW^tlh O 
" R.pi w i g o r e m . Wejście dla wszy 

cenie 30 P R O S 7 Y . 

NAJNOWSZA „TĘCZA" 
Najnowszy, marcowy numer „Tęczy" 

przynosi szereg prac publicystycznych i lite 
rackich pisarzy tei mary , co Nowaczyński 
(o bankructwie myśli Russela), Morcinek 
(świetna rzecz o Sienkiewiczu na Siasku) 
Rabska (artystyczne przekłady współczesnej 
liiyki bclgijskci) , dnlci wywiad z doskona 
ła reżyserką warszawska — St. Perzanow
ska na temat teatru w Rosji, glosy naiwyblt 
niciszych murvkow po'skich w wielkici an
kiecie muzycznej „Tęczy" — itd. 

Obok l*cznvch artykułów społecznych i 
naukowych, w bogaryjn dziale „przeglą
dów" znajdujemy Obraz całokształtu dzisiei 
szego życ'a we WS7ELL<ich jc^o nktua'nycti 
przejawach. L'cznr ilu^tra^ie i fotografie ar 
tystyczne — dopelniaia estetycznej całości. 

1. 
2. 
3. 

4—6. 

Z a g a d k a k o n k u r s o w a z n a g r o d a m i ! 
Umieścić w każdym kwadracie czworoboku po jednej literze, które czy

tane w kierunku poziomym dadzą 6 wyrazów o następującem znaczeniu: 
1) Inaczej pani. 2) Imię żeńskie. 3) Płyn. 4) Góry w Rosji. 5) Sprzedaż 

w większych ilościach. 6) Pierwszy człowiek. 
Pierwsze litery wyrazów, czytane w kierunku pionowym, muszą dać na

zwę naszej iirmy." 
Za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki przeznaczyliśmy nast. nagrody: 

Nagroda: Maszyna do szycia | 7—14. Nagroda: Serwis herbaciany lub 
iu" 

I 

Rower damski lub męski 
Serwis stołowy porcelano

wy na 6 osób 
Aparaty radjowe 

14-^30. 
30—40. 
40—50. 

kawowy 
Zegarki męskie 
Obrazy olejne 
Kasetki toaletowe 

oraz większą ilość wartościowych nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza. w terminie, 

mu je. 
Adresować „DEWUHA", Kraków, Długa 33* . 

4 J | Kreta MNRY«l V 
|»,, I R |N 

K A T D E M A W « . -
K- • • • > , I . .' 

nw.- ł r I l J r« l c ty t i i i e " 
U w . f . i Kto finy 

rhuml p n t t t o u r m l 
iv n a B . I « i. 

^ JV\i I p , j . r h . w a £ l N o p r w -
' • ' " v Si tk i »..•]/>•.».>» i n t ł d n w a t n u y c b : 

DOŻA [EilELIII PAROWA. 
10-cio komorowa, z kompletncm urza 

dzeniem do wyrabiania wszelkiego ro
dzaju cegieł, dachówek, drenów, kafli, 
klinów posadzek prasowanych itp. wraz 
z dużemi pokładami doskonalej czarnej 
i czerwonej gliny, jest 
d o w y d z l ? r ż a w l e n l a 
o d 1 - c f O k w i e t n i a to. r . 
w powiecie Radomszczańskim, woj. łódz 
kim, w dobrach Matuszyńskich hrabie
go Stanisława Potockiego 

W powyższej sprawie prosimy zwra 
cać s : e do ZŁTząćci Dóbr Maluszyn, po 
czta Silniczka. 

Baczność, Nowi i Starzy 
P r e n u m e r a t o r z y ! 

W S Z Y S C Y , K T Ó R Z Y N I E Z A L E G A J I I W P Ł A C Ą P R E N U M E R A T Ę „ E C H A " za M A R Z E C 
D O D N I A 15 M A R C A 1935 R. W Ł Ą C Z N I E O T R Z Y M A J Ą b e z p ł a t n i e N A S T Ę P U J Ą C Ą 

P O W I E Ś Ć : 

T r z y z p o ś r ó d n a s 
T o m STELLI OLGIERD. I 

P. T. Prenumeratorzy, którzy do dnia 15 marca włącznie v płaco 
prenumeratę bezpośrednio w administracji, ul. Piotrkowska 11 lub Żwir
ki 2 (Karola), albo tez przez inkasenta zgóry za m. luty i marzec 19^5 
(zł. 2.50) otrzymają wyżej wymieniona książkę. 

Prosimy zatem nie pomijać nadarzającej sk okazji natvchmins( 
wpłacić, aby otrzymać przytoczoną książkę 

Książki wydajemy Mko w oznaczonym terminie, t.j. do dnia 
marca. Po tym terminie żadne reklamacje nie będą uwzględniane. 

t.r>-go 

tekst og'oszeń 
K E J A nie odpowiada. 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
•nor. .sokstialfiycb w e n e r y c z 

n y c h I s k ó r n y c h 
d r z e ] a Z. tel. 132-28. 
e od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 

D R M E D . 

B E R M A N 
• • F E T A C H O R O i i W E N E R Y C Z N Y C H 

• K O R N Y C H t v e k a u . i l N V E H 
fcgielnlana 1 5 . 

m telefon 14007 
M—11 rano i od 6—9 wiecz. 
i Ł / r . nted, 

M A J BOiiMSTEIN 
^©by k o b i e c e I akoezerja . 
. H Z i O W S . A 5, 
paście Sieradzka 1) tal 191-08 
B« od <r 10 - 12 • od 18 Ho 1<»30 

Dr. med. T R E P M A N 
•peclalista chorób wenerycznych, 

•kornych, mocjoplclowych. 
Z A W A D Z K A O, fr. Hptetr© 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6 - - 9 , 
w niedziele 1 święta orf 8—1 w południe. 

DR. MED. 

Stefania Rosenberg 
C H O R D Z I E C I 

B e d n a r s k a 2 6 
(domy Z U P D ) Tel 151-48 

pizyimuje od 5—7 popot. 

DR. MED. 

NIEWI 0 > ± $ K I 
S p e e chor W E N E R Y C Z N Y C H , • K O R N Y C H 

I E E L . A U A Ł N Y C B 

A n d r z e j a 5 . telefon 159-40 
prsyjmujt od 8 - l l rano i od 5—<J wiecz. 

w aUdz. i iwięla od 9—1 pp. 

HO W A T Ł K I - W*!* S 2 A W A 

ZŁA P2ZEM1ANA MATERII 
jest często przyczyną wielu chorób (kamie
nie żółciowe, choroby wątroby, artretyzm 
ischias, choroby skóry). Zioła 

„ C h o l e k i n a z a " 
H. Nicmojewskiego systematycznie i ener
gicznie wzmagają czynność wątroby I wy
dzielają, w ten sposób szkodliwe poboczne 
produkty przemiany materjl, uniemożliwia
jąc równocześnie zaleganie Ich w organi
zmie. Skład główny: Warszawa, Nowy 
świat 0, oraz apteki j składy apteczne, żą
dać bezpłatnych broszur. 

L E K A R Z - D E N T Y j » T A 

W A T N I C K A 
NAPIÓRKOWSKIEGO 65 

Lubelskiej), bont I piętro. 

J E D . Ł U C J A M A K O W E R 

* B Y s k ó r n e I w c n s r y c i n s 
A (Kobiety l dzieci). 

Pańska 1 1 7 , T E I 1 4 9 . 3 9 
P 1 V e od b — II I od 6 - a wiecz. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
pnaprowai l t l t tic a« ul 

C e g i e l n i a m i 1 1 , tei. 2 3 8 - 0 2 . 
Choroby weneryczne, moezoplciowe i skórne 

F r a y j m ą ł * o d t « d s . 8 - H , o.i i~* w . . l « , i * ;« • 
I i » . , t . o d » - 1. 

I 
II 

B I L E T Y K O L E J O W E 

okresowe r - d n i n w o . mleełęezne, 
o i i . i m i - i i i o i c nn 10 przejazdów 

•przeJsi* tez tadoych dopłat 

WAGONS-LITS-COOK 
ul. Piotrkowaka 64, tel. 170-77 

I I I 
i 
ii 
l 

Dr. m e d . 

R E I C H E R 
S P E C J A L I S T A C H O R Ó I A T T Ó R A Y C H , W E N E 

R Y C Z N Y C H i A E I C S U A L N Y C H 

P o l u u n i o w a - 3 8 . tei. 201-93 
przyjmu.e o j 8 -11 rano I od 5 - 8 wiect. 
/ w niedziele i święta od 9—1 pjpoł. 

aipil/: i | e i lwięta od 9-12. 

Dr. med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i wes-.e y c z n e 

(kobiety i diiecij 

^ E R L . M . FELDMAN S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 
A K ^ s z e r - J J I N E K O . O G nrzylmuie od II—| i 0 d 3—4 Dopnl 

. * e P r o w a d z i ł S I Ę n a ul. 
NT e g o 113 ( N a w r o t 41) 

Telełon 155 - 77. 

MF.BLE gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwykwintniejszycb 
(od zł. 500. za kompletne urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana. Poleca wy 
twórnia S. Bernackl, Piotrkowska 215, 
tel 2.31-80. 

MEBLE, sypialnie, brzoza, piramida, ró
ża orzeeb. dąb. garderoby, łóżka, stUy 
krzesła, kredensy gabinety stylowe itd 
sprzedaje tanio na raty. zamienia: sto!ar 
lia K. Galara. Warszawska 16, tel 231 be 

JASNOWIDZĄCA ..Mira44 przyjechała 
z Warszawy, w Łodzi wystąpi pare dni-
Przepowiadą nowym systemem z kuli. 
i tym razem nie zawiodą sie łodzianie. 
Podaje horoskopy na loterii I przyszło
ści Sienkiewicza 67, m. 25 godziny przy 
jvć od 11 rana do 9 wieczór. 

W S Z Y S C Y D O W A R S Z A W Y N A 
19 MARCA 1 

Z okazji obchodu Imienin Marszałka Jó
zefa Piłsudskiego Komitet Propagandy Czy 
nu Polskiego — w porozumieniu z Pólskiem 
Burem Podróży „Orbis" — organizuje w 
dniach od IB du 20 marca wielki zjazd do 
Warsznwy, celem złożenia hołdu i czci Wo
dzowi Narodu Marszałkowi Józefowi Pił
sudskiemu. 

Karty uczestnictwa w cenie 3 złotych, 
uprawniają du otrzymania indywidualnej 
zniżki kolejowej 70 proc. według starej ta 
ryfy zc wszystkich stacyj PKP. do Warsza
wy i spowrotem klasa II i III pociągami o-
sobowetnl bez vvzg!edu na odległość, ornz 
pocągami pośpiesznemi przy odległości 
większej,,niż 200 kim. 

Na wszystkich dworcach warszawskich 
lwrit £7Vntlf> < - i| - I di ' J E !> R R I : N I • ' I F I R Y R 

na przygotowane kwatery. 
Knrty uczestnictwa uprawniają do bez

płatnego zwiedzania Łazienek j muzeów w 
Warszawie, oraz do korzystania ze zniżek 
na pfłejazd tramwajami, do teatrów i kin. 

Karty uczestnictwa i zniżki koleiow? 
sprzedawane będą przez wszystkie placów
ki .Orbisu", które udzielają wszelkich in-
formacyj i wskazówek. 

W I N S Z U J E M V 

Jutro: Konstantemu. 
Wschód słońca 6.01 
Zachód słońca 17,31 
Długość dnia 11,30 
Przybyło dnia 3,31 
Tydzień 10. 

S k r z y n k a DO LISTÓW. 
Łódź, dn. 6 marca 1935 r. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze. 
Czytając w dziennikach częste wzmian

ki o stałej kontroli biur i zakładów pracy 
przez rejonowych Inspektorów Pracy oraz 
0 wysokich karach nakładanych przez tych 
że, na pracodawców, za to, że zatrudniają 
pracowników dłużej jak 8 godzin dziennie. 
Ja zapytuję Szan. Pana czy Inspektorzy P n 
cy są tylko dla biur prywatnych? Jeżeli nie 
to dlaczego Inspektorzy nie przyjdą do biur 
państwowych, gdzie urzędnicy pracują nie
raz po 12 godzin na dobę, gdzie zmusza 
się ich do pracy wieczorowej. Przecież mv 
jesteśmy też tylko ludźmi i my mamy rodzf-
hy którym pragnęlibyśmy poświecić par; 
godzin dziennie, a pracując od 8-ei do 3-ei 
a potem od 6-et do 8-ei lub 9-ej Jesteśmy, 
tylko gośćmi w domu. Człowiek przychodni 
tylko spać i jeść do domu. 

Pytnm zatem Pana Redaktora czy Insoek 
torzy Pracy nie powinni się tem zająć? 
Proszę pójść do wszystkich Urzędów Skar
bowych gdzie całe wieczory urzędnicy pra
cują. Przecież Urzędy Państwowe wlnrv 
dawać przykład obywatelom, t nie C7ynić 
z urzędników tylko maszyny do pracy. 

Usilnie proszę Pana Redaktora o umiesz 
czenie mego listu w swem poczytnem piśmie 
a może miarodajne czynniki zaimą się ta 
sprawą. 

Serdecznie dziękując Szan. Panu, łącze 
wyrazy poważania. 

Stary czytelnik Echa. 

CO OAS PO PRACY ROZWESELI? 
Teatr Aticjski - godz. 12 w poł.: bajka 

dla dzieci: Cesarz i słowik; godz. 4.00: 
Ten i tamten; wiecz. Czasy są ciężkie! 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Co 
kobieta możer... 

Teatr Popularny w salj Oeyera (piotr
kowska 295) — Klub kawalerów 

Adria — Pat i Patachon jako fazzban-
dziści 

Amor — na scenie: Publiczność na sce
nie": — na ekranie: Rewizor 

Bajka — Czy Lucyna to dziewczyna? 
Bratnia Strzecha — I. Wyspa zatraco

nych dusz: II. Król, to jat 
Casino — Antek policmajster 
Corso—- I. Klub dżentelmenów; II W po

goni za cieniem 
Czary — Córka dżungli 
Kino Dom Ludowy — Burza o brzasku 
I:uropa — Dla ciebia śpiewam 
Grand - Kino — Malowana zasłona 
Metro — Pat i Patachon Jako jazzban-

dziści 
Mimoza — I. Taniec miłości; II. Przed-
. - W l c ś e t e - ' s * * M .fttiłmeS. . 

Miraż — Dama i szoter 
Luna — Przebudzenie 
Palące — Piotruś 
Przedwiośnie — Walc wiosenny 
Rakieta — Muszę być młody 1 
Zachęta — I. Karloka; II. Ciert szczęścia 

CO ZGOTOWAĆ JUTRO NA OBIAD? 
Zupa płuckowa, wątroba cielęca dyn 

stowana, puree z grochu i sałata r. czer 
wonej kapusty. Kruchy placek . 
POSZUKIWANY wspólnik ?. niewielkim 
kapitałem do prowadzenia biura próśb 
1 zażaleń Wiadomość Al. Kościuszki 31 
m. 12. 

k 
D o k t ó r 

J>. SZUMACHER 
^°bV SKÓRNE I WENERYCZNE. 
. MiA''4.'L. A D>A* . T • A* P°VVSKA 56. 
P*t» cod siennie ,, ,1 • j—i 

Teł. 148-62 
poł . S—9 w i t es-

^ ^ J ^ c d ł i e l e i uwicia od 10—1 w pol. 

Ł « T U E T T * I T , C A N Y T » 018EGA" 
[£ UW 9, l e i f o u 142-42. 

* K A R 7 . < - we wazystkieb spec.alnoaciaeb 
'«Ut<i-akie, zaatrzyki R e n t g e n , 

I ^ l a i . n o i . w u r c o w a 
\ 'ACJA ZAPOBIEGAWCZA 
^ cała. dobe.. fOwAiJA S st . 

D o k t ó r 

W. LAGUN DW5KI 
» p o * . a h o r d i b w a a a r y c i n y c h , • • k . a a l a y c h I . k ó r n y j f e 

( O J j n o t i i n . . l ( . » l ś w . n t l o o c i i l « i r ) 
P i o t r k o w s k a 7 0 , tei . 18( .83 . 

i-rijrjiruje od 8.JU do IU 30 r«oo , od I do i JO pp. 1 ad t. d o 
»A> wiet* . W n lad i i e l e I t w i e t a ad iu r. do I pp. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie. urzc'jn'kom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. Chari. Piotrkow
ska 37 w podwórzu. 

I Dr. med-
f A U B E N H A U S 
^ Y KOBIECE I AKUSZERIA 

H^a 11, Te l 246-09 
'tyjmuie od 4 — 8 wiecz. 

RIPOSTA wróżka - jasnowidz powie Ci 
Twoje szczęście i prawdę, odgadnie wszy
stkie cierpienia, patrząc w oczy. ul. Wól
czańska 67, oficyna U piętro, m. 12. 

Ci OMANY, tapczany, leżanki, materac-? 
K T R Ó B Ł A gotowe w pierwszorzędnem wyko
naniu po cenach niskich, oraz wszelkie ro 
boty w zakres tapicerstwa wchodzące wy 
konywa zakład tapicerski, Tadeusz Paweł 
czyk Łódź Kilińskiego 218 tel. 257-33. 

DO ODSTĄPIENIA polowanie jia tere
nie przeszło 300 mórg Tamże do sprzc 
dania żyrandol piękny stare dobrze og
rane skrzypce, garnitur smokingowy nu 
wy, duża szafa dębowa biblioteka i kil
ka obrazów olejnych Wiadomość Al. Ko 
ściuszki 31 m. 12. 

KUPIĘ gospodarstwo rolne 10 ha ziemi or
nej na Kresach lub Wileńszczyźnie przy 
rzece. Olerty do Administracji Lódź, u'. 
Żwirki 2 pod DC. 

PIENIĄDZE leżą na ulicy — trzeba je u-
mieć zebrać! „Nowości Praktyczne", War
szawa, Złota 37b. 

R a t u j c i e W a s * z e z d r o w i e l i ! 
Chorzy o a ruptury (przepukl iny) 
Spec al D C lecznicze ramowe htndaie 

ortopedyczne moje} metody wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE
RACJI aajniebezpiecznłckuc i najstarsze 
ruptury (prteoaklhre) • ntełorrza. kobto 
I dzieci 

OBNIŻENIE /OŁADKA I JELIT oni 
wam przez założenie epecjalnych Indywi
dualnie dopasowanych bandaży brzusz
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KREOO 
SŁUPA (OARBY)M Lecznicze corsety « 
topedyczne, aparaty gimnastyczne esc. 
NA dRUŹl-ICt! KOŚCI I WSZELKIE KNT 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedyo 
oe. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
łPLATTrT'SSl tpecjalne wktady weClut 
modeli etnaowych. SZTUCZNE RECE * 
I NOOI. 

SPECJALNY ZAKŁAD OLA LPCZNICZffJ ORTOPEDJI. 

Spec ortoped. O. P e t r y k i e w f c z ze Imw; 
todt, ai. Plrataowlcza Na, 0 dawniej Oleidika (troat parter). Tetefoo: J77—tm ( « N 

nrcy dworca Lćdl—Pabrycaaa. 
Oaobka BSaKlule «e chorych koniec?"* 

R E S T A U R A C I A „ O A Z A 
Z G I E R Z , 1 M e i f c . 1 6 ( N o w e M I A S T O ) 

4* I 
Kuchnia domowa. 

Codziennie świeże ryby. 
Gabinety. 

Otwarta do godz. 2-ej w aocy. 

T e l e f o n N r . 1 2 3 . 

Dźwiękowy kfns-leatr 

Z a c h ę t a 
Z g i e r s k a 2 6 . 

Dziś i dni następnych największy program sezonu. 
I). Tempo, rozmach, szał na tle nJłoaci córy Południa p. t. 

„ K A R I O K A " 

GEIIE RAJMOND I DOLORES DEL RIO 

II). Potężny flint współczesny osnuty na tir niezwykłych zagadnień p 

„CIEN S Z C Z Ę Ś C I A 
Najbardziej nduebówłooa Ę̂,R̂ YĈ Ł C^L ^ R V M ^ S ^^Ł ^ L 

artystka świata 

http://vekau.il
http://lai.no
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na piersi 
P o t w o r n a n o c p o d r ó ż n i k a 

wać na pomoc służbę, która sp?.ła w sa 
sicdnim budynku. Usłyszeli m n e . a gdy 
wpadli do pokoju, wykonali ściśle plan, 
który sobie 

poprzednio obmyśliłem. 
Nagłym ruchem owinęli węża w kołdrę 
i wyrzucili go z izby. zanim jeszcze mial 
czas zorientować sie i wpić zęby w mo 
ie ciało. Byłem uratowany. 

Pobyt w krajach tropikalnych wvma 
ga silnych nerwów i nasiręcza sposob
ność do sensacyjnych cmocyj. Na każ
dym kroku bowiem czyha na podróżni
ka niebezpieczeństwo. Ale jednym z naj 
większych postrachów przyrody egzo
tycznej sa bezwatpienia 

olbrzymie jadowite gady. 
Ofiarą ich padają ustawicznie liczne ży
cia ludzkie, zwłaszcza, że rzadko kiedy 
tylko może bvć na czas zastosowane od 
powiędnie serum. 

Niezliczone sa opowiadania podróż
nych o tragicznych spotkrniach z iado 
witemi wężam'. Mrożą one wprost krew 
W żyłach i przechodzą najfantastyczniej 
sze okropności jakie wymyśliła fan.azja 
dramaturgów Grand Guignolu. O jed-
nem z takich niesamowitych zdarzeń o-
powiada podróżnik po Indiach Herman 
Wiele : 

Pewnej nocy obudziło mnie dotknie 
Cie 

lakicgoś zimnego ciała, 
które przesuwało sie po moich pier 
siach. 

Odraza zorientowałem sie. że może 
lo bvć tylko kobra (jeden z naiiadowit-
Szych wężów tropikalnych). Pięć dni 
temu został pewien kulis w pobliskiej 
fermie przy ścinaniu t rawy ukąszony 
przez kobrę i zmarł po sześciu godzi 
nacli. Przyszło mi na myśl. że może był 
to ten sam waż. Oblało mnie jakby wa
rem, a potem przejął mnie śmiertelny 
dreszcz. 

Co miałem czynić? 
Pozostać zupełnie bez ruchu, to we

dług mego zdania była jedyna jeszcze 
możliwość ocalenia. Najlżejszy bowiem 
ruch mógł podrażnić węża. 

Spoczatku pocieszałem sie nadzieja. 
26 waż w poszukiwaniu za łupem może 
niebawem opuści moje łóżko. Ale po 
pewnym czasie, który wydawał mi się 
wiecznością, przekonałem się. że mój 
Straszny towarzysz obrał sobie moj.i 
pierś 

za stałe legowisko. 
Dzieliła mnie od niego tylko cienka 
kołdra. 

Po niejakim czasie — nie wiem czy 
Upłynęły minuty czy godziny — leże
nie bez ruchu wydało mi sie niemożli
wością i ogarnęła mnie nieprzeparta 
Cheć obrócenia sie. Zimny pot wystąpił 
ml na czoło, gdyż zrozumlctem. żc jeśli 
ulegnę tei pokusie, będę 

niepowrotnłe zgubiony. 
Serce zaczęło mi bić jak młotem, dysza 
łem ciężko i zaledwie najwyższym wy 
sfiłkiem woli mogłem sie opanować. 

Położenie moje było gorsze aniżeli | i wszystko się śmiało aż milo 
gdybym bvł otoczony tłumem nieprzy
jaciół. Przeciwko nim mógłbym wal
czyć' działać, tutaj byłem skazany na. 
najstraszliwszą bierność. Czułem, że 
jeżeli to potrwa dłuższy czas. nerwy od 
mówią mi posłuszeństwa. 

W teł okropnej sytuacji postanowi
łem narazić się n? pewne ryzyko, które 
jednak mogło przynieść mi ratunek. Li
cząc sie z tem. że węże maja mało wy
robiony zmysł słuchu, zacząłem przyzy 

J a k d ł u g o c z ł o w i e k p o w i n i e n s p a ś ? 

Póki się nie wyśpi 6 O © 

Apteczne środki nasenne źle działaj na zdrowia. 
„Dlaczego ten człowiek nie sy-,.Panie doktorze, proszę o jakiś śro

dek nasenny!"— oto zwrot, z którym le 
karz spotyka się w swojej praktyce na 
każdym kroku. Nim lękaj-; zadość uczy
ni tej prośbie, zawsze stawia sobie py 

F I G L E A U R Y . 

Już wszyscy myśleli, żc wiosna, 
słoneczko tak ładnie świeciło, 
swe futra paniusie zrzuciły 

i ' i u / f i7v«t t<A ftip A m l n ł n :i / IT: 1 

Piłkarze wylegli na stadjon, 
niedziele też były bez boksu, 
rzucono w kąt zdarte kalosze 
I nikt nie zamawiał już koksu. 

Ulice zmieniły swój wygląd, 
miast botów, migały wciąż nóżki, 
do panów strzelały oczyma, 
szatynki, blondynki, czarnuszki. 

Piękność idz e w parze 
— z e z d r o w i e m . m\9M 

Słynna artystka francuska Huguette Dii 
floa daje następującą receptę na zachowa
nie młodości i urody: 

Przedewszystkiem należy unikać wszel
kiego podniecenia i irytacji. Spać przy o-
twartych oknach, — rano po wstaniu kwa
drans gimnastyki. 

Poza tem sporty — uprawiane w miarę 
regularne kąpiele 

wodne I powietrzne. 
Obowiązuje, słowem, stara zasada, ie 

piękność Idzie w parze ze zdrowiem 1 ze 
staranną codzienną pielęgnacją ctnla. 

A jakich kosmetyków używać należy, 
— to jest tajemnicą indywidualną, przez 
każdą kobietę zazdrośnie strzeżoną. 

PODSŁUCHANE 
W DOMU WARJATÓW. 

— Dlaczego pana tu trzymają? 
— Bo nazywam siebie Aleksandrem Ma

cedońskim. 
— Bardzo słusznie, żc się pana uważa 

za warjata, bo powinien pan wiedzieć, że 
Aleksandrem Macedońskim jestem ja. 

SPOKÓJ. 
— Ten pokój podoba mi się bardzo, ale 

wolałbym pokój na czwartem piętrze. 
— Dlaczego? 
— Mój wierzyciel choruje na serce i ku

leje. 
W CUKIERNI. 

— Przepraszam pana , czy pan czyta tę | 
gazetę, na której pan siedzi? 

Ach dziwy, bo dziwy — choć luty, 
ciepłem nagrzany był eter, 
robiono kolejki urlopów, 
ja ciągle nosiłem swój sweter. 

Ten przeskok pogody każdego 
rozkoszą przedziwną napawał, 
szukano już kwiatów w ogrodach, 
choć jeszcze królował karnawał. 

Psychozie uległy I koty — 
tym bestjom drapieżnym i kutym, 
zdawało się wiosna nadchodzi, 
miast w marcu „flirciły się" w lutym. 

A nawet znajoma ma Wśclbska 
miast „Kacper", mówiła „Kacperku" 
i lgnęła do męża Jak guma — 
ja ciągle chodziłem w sweterku... 

Na halach zakwitły krokusy, 
szarotki przecudne, Tatr duma, 
Kohn rzucił swe narty i wołał: 
— Coś czuję dziś ciepło samuma. 

Aż naraz się zlema żachnęła: 
— Do djabla — 1 poco ta wiosna? 
Raz szronem sypnęła, raz śniegiem — 
I znikła Idylla miłosna. 

A góral zachłysnął s rę śmiechem, 
s adł w sanie i krzyknął — oj danat 
mróz siwy okrasił wnet nosy 
i rtęć zatańczyła kankana. 

Płeć piękna włożyła znów boty, 
a buzie wtuliły się w futra, 
sztorm w Gdyni raz chuchnął raz d m u c h n ą ł 

i morze przymarzło do kutra. 

Znów zima szaleje, warjuje, 
aż chodzą po plecach nam ciarki, 
spadł śn :eżek puszysty, bajeczny, 
pomknęły na Lipki narciarki. 

I niech się odważy ktoś ściągnąć 
z mych pleców cieplutki sweterek — 
ostrożnie! Ostrzegam zawczasu, 
bo mogę go zmiażdżyć na serek. 

Jeżeli s ?ę nie chcesz zarjryplć, 
lub zakatarzyć — to proszę, 
zamawiaj czemprędzej znów węgiel 
i wsuń swe buciki w kalosze. 

A panie niech włożą znów futra, 
bo poco kraść mają złodzieje, 
powiada przysłowie: ten górą, 
kto w życiu ostatni się śmieje. 

ROM. 

C h y t r y - w i e l b i c i e l h h m 
wyłudzi 400 tysięcy pocałuntów 

Miss Scholastyka Wells, dziewica liczą
ca 51 wiosen, mieszkanka miasta Lexing-
ton w Stanach Zjednoczonych, zaskarżyła 
swojego narzeczonego, że w ciągu 15 lat 
zwodził ją obietnicami małżeństwa, aż 
wreszcie ożenił się, ale... z inną młodą i 

śliczną dziewczyną. 
Zawiedziona narzeczona przedstawiła sądo 
wl oryginalny rachunek. Oto oWczyła, że 

| przez 15 lat narzeczeństwa chytry wielbi

ciel wyłudził od niej 400.000 pocałunków. 
Przeciętnie po 56 całusów dziennie — 

konkludowała 51-'etnia panienka. 
Pann a Scholastyka nie ograniczyła się 

do żądania surowego ukarania człowieka 
który jej „złamał serce", lec/ żądała od
szkodowania w sumie... 1 ce.ita za całus. 

Sędzia wzruszony jej niedolą, przyznał 
jej żądane odszkodowanie w sumie 4.000 
dolarów. 

tanie 
pia? ' 

Odwróćmy pytanie i zastanówmy się 
dlaczego człowiek 

wogóle nie sypia? 
Doniosłość tego zagadnienia uwidocz 

ni nam następujące zestawienie: we
dług ścisłych danych statystycznych sic 
demdziesięcioletni człowiek przespał 
przeciętnie dwadzieścia pięć lat swego 
życia, podczas gdy sześć lat zaledwie 
poświęcił jedzeniu. Cyfry te świadczą 
więc, jakim potężnym i nieodzownym 
czynnikiem jest sen i jak wielką część 
życia jemu właśnie poświęcamy. Sen 
jest nieodpartą potrzebą ustroju, bez
względną koniecznością, k;órej podleg.i 
każda żyjąca istota: człowiek, zwierzę, 
roślina. 

Sen jest okresowym spoczynkiem, w 
czasie którego ciało pozostaje w bezru
chu, spostrzeganie umysłowe ulega nie 
mai całkowitemu zawieszeniu, a świa
domość zaćmieniu. 

Najnowsze badania wykazały, że w 
śródmóżdżu istnieje pewien ośrodek, od 
którego zależy sen i jego objawy. Za
burzenia czynności tego ośrodka powo
dują chorobę, którą zowiemy 

grypą mózgową (śpiączka). 
Ryć może, żc anormalna ospałość pew
nych ludzi da 'aby sie wytłumaczyć 
schorzeniem tej okolicy mózgu. 

Wszyscy wiemy, że człowiek z gł* 
bokiego snu budzi się 0 wiele trudniej, 
niż z lekkiego. Sen pogłębia się w jakiś 
czas po zaśnięciu, nad ranem zaś znów 
staje się o wicie lżejszy. Głęboki, choć 
krótki sen, daje pełniejszy wypoczynek 
niż przewlekłe lekkie drzemanie. Z tem 
wiążę się pytanie jak długo człowiek 

powinien spać? 
Na to jest tylko jedna odpowiedź: póki 
się nie wyśpi! Wszelkie budzenie zapo 
mocą czynników zewnętrznych, np. bu 
dzika, dowodzi, że ustrój jeszcze snu 
potrzebuje, że pełny odpoczynek jeszcze 
nic nastąpił. Człowiek zazwyczaj jada 
do syta. Nawiasowo dodamy tutaj, żc 
łatwość zbudzenia się zc snu zależy w 
dużej mierze od naszego stosunku do 
przyczyny, która sen przerywa. Matk-.i 
no., która budzi się przy najlżejszym ru 
;ini dziecka, śpi spoir.-.nie w czasie naj 
większej burzy. 

Zaburzenia w przebiegu snu doty
czyć mogą jednego z uzech etapów, z 

tórycli sen się składa, usypiania, snu 
właściwego i przebudzenia. 

Normalnie człowiek zasypia wkrótce 
po położeniu się do łń: ka. Najp erw zj.i 
wia się zmącenie mylh . chaos w uszer ; 
iowaniu wyobrażeń, a potem już niepo 
strzeżenie zagłębiamy się 

w krainę marzeń sennych. 
Proces ten jednak często ulega zakłócę 
niom, wypływającym z przyczyn ze
wnętrznych, np. wskutek hałasu uliczn.' 
go, dusznego powietrza, rażącego św ; a 
tia. Do czynników zt wnętrznych zali
czamy także ból fizyczny, porzucać g b 

au, kaszel, swędzenb, nudności itlfl 
tomiast do dziedziny wewnętrzni 
niesiemy wszelkie duchowe 
niepokój zbyt wielka i jdość. k ' ^ 2 

. nąć nie pozwala. L/t,sto społytó 
też stany bezsenności, r tóre nie 
>vają z żadnej z wy'**j w y m i e ń ^ 
przyczyn. Człowiek rvczuwa zm! 
powieki same zamykają sie. sen 
nie przychodzi Jcs ' U rodzaj P' 
Jorr.ego podniri-cnij nttwowcgO) 
zdarza się u ludzi, przeciążonych 
•amysłową. 

Zaburzenia w pr :c i '>gu wfaś'. 
>nu wypływają rów K Ż Z wielafl 
źródeł i przybieran t ' / n c p o s t n e j 
jakaś dręcząca myśl może zh'idz'ć 
•,łcbo\icgo snu tak s .mo. jak w v ł 
w o żywa plastycz 1: < * nicprzyjei 
c ' ów. Są ludzie, ktaiym spać nie 
'•wonnoś dr, m ó w i e o przez s e n . ] 
c l i duszności, 

iicbk w -.il.oiicy serca. 
Cź.iowick, k 'óry d . i f z e noc prfl 

budzi się wypoczęty, pogodny, z* 
di nowej pracy, n•>"'/».h wysiłku*. 
dr«zu odzyski ;c pe ' r .e władz cif 
nych i umysłowych a więc — ś«i 
mość i zdnlncść odczuwania 1 

szama się. I w tej d i> czmic j 
g.* wystąpić pewne riedoma 
rasłąpi '?dzy3hanic ŁuTlnoŚCl rucB. 
podc/as gdy świadomość jest Ji 
pog-ążoi.a w pełnej mewiedzy. 
tc-z zwłaszcza u ludzi nerwowi 
nudzenia występuje silne rozd 

nie lub stany depresyjne, które 
doptero po kilku godzinach, zaz 
po \ ckunięciu się w normalny 
cv 

Chcemy podać kilka wskazówe 
rc moga przydać się ludziom, ci 
cym na bezsennośi Oczywiśi 
powinien zbadać swoje usp 
b j to co jednemu robi dobrze i <fl 
usposabia, to drugiego pobudza % 
więcej i spędza sen z jego powiek 
.c/ił jdnak ,,bczscnnicy" powinni zl 
używać dużo ruchu, wieczerzę 
wcześnie, conr.jmmcj na dwie & 
grzęd udaniem się na spoczyn 
wieczornej pracy m.-.ysfowc 
snem odbyć' niezbyt n r rzac . i przO 
kę. Pokój na'eżv przed nocą 

dobrze przewietrzyć, 
ewentualnie bez względu na porę 
spać przy nieco nehytonem oknie 
słanie odgrywa duża rolę. Paniic . 
żc ko'drn powinna być lekka, pofl 
płasko ułożone. Wieczorne ćwi 
gimnastyczne uaogół zuakonrcic, 
których jednak osobników po« 
jeszcze większe podniecenie i Ufl 
wiają zaśnięcie. Prawic wszyst 
tomiast można polecić czy t ane w* 
jakiejś niezbyt podniecającej ksia* 

Posługiwanie się aptecznemi & 
mi nasennemi jest p r a w e zawsz* 
jemnie na zdrowie i można jc s!W 
tylko z porady lekarza. 
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W ę g i e l w ś r ó d l o d ó 
Oblaci najlepiej słyszą radiostację w K r ó l e w n 

i bomi 
A t u 

Oblaci Marji Niepokalanej obsługuje 
w krainie lodów po.arnych 11 misyj, d 
w wikarjacie apost. Mackenzie i 8 w 
wikarjacie apost. Zatoki Hudson. Misj; 
narze z Lcttie Harbour 

znaleźli pokłady węgla, 
oddalone o jakieś 50 kim. od placówki 
misyjnej. Odkrycie to jest niezwykle 
cenne, zwłaszcza w kraju, gdzie zupc! 
ny panuje brak materjałów, gdzieindzie^ 
służących jako opał. Misjonarze zbud > 
wali blisko przyszłej kopalni węgla do 
mek, odpowiednio urządzony dla prze
trwania zimy. Ponieważ okolica obfituje 
w ryby i renifery. Oblaci prawdopodob 
nic zainstalowali się tam na dobre 
przeniesienie tam stacji misyjnej z Lei 
tie Harbour jest kwestią najbliższych tv 
godni. Przed domkiem ustawili już mi
sjonarze radjostację, będącą dla nich 
prawdziwie okienkiem na świat cywili
zowany. Dzięki niej mogą też codzien
nie komunikować się ze swoimi współ 
braćmi z misji Aklavik. Odległość ta 
wynosi 500 kim. W czasie lata radjosta 
cja, mieszcząca się na statku, umożliwia 
ła im utrzymywanie kontaktu z b'sku-
pem w czasie bardzo niebczoiecznych 
podróży wśród pływającvch lo^ów o r a ' 
wołanie o pomoc, wysiane do zatoki 

•łji" 
Hudson, gdy jeden ze statków z°f 
więziony pizez lody. Z zatoki u 
samoloty w poszukiwanie za r 0 

mi. Zc wszystkich radiostacyj n 8 

cie Oblaci najlepiej słyszą Ki'ólc^JI 

Prusach Wschodnich. 

W i o s ł o w a l i e i p ! y w a ! 
z ł e w p ł y w a n a se* 

Jeden z węgierskich lekarzy ^ 
stów opublikował świeżo studjum " a 

działania sportów na akcję serca. 
Na podstawie bogatego materjali1 

wacyjnego dochodzi on do wniosku, 
bardziej szkcdllwemi dla serca sa : * 
stwo, jazda na rowerze, wiosiowame 

wanie. 
Najmniej szkedrwe natomiast $ 1 ( 

ka, piłka nożna i tenis. 
Z op'nją lekarza węgierskiego n ' ( 

scy lekarze 
zgodziliby s!ę w zupełność1 

Zwłaszcza o ile Idzie o narty, t 0 

ten, uprawiany z um>rkowa«r!e?,i. ^ 
ciasta za sobą żadnych szkód' '- ' ' 
stępstw. 

Kedaktor naczelny: Franciszek Probst. Odb to w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
w Łodzi 1'iotrkowska 195 (żwirki dawniej Karola 2). 

Za redakcję odpowiada: Romrn FurmańsM-
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Siypułk° w 
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g o l e n i u m n i e n i e t u s z ! 

róg całowania. 
Krzyki i płacz kobiety, dochodzą; A żona się uparła, że mnie musi 
z mieszkania małżonków Pic- , pocałować. 
Arskich, zaalarmowany całą ka-
ĵ icę. Przechodzący policjant za 

.lduości itd. wesował się tem również i 
ewnętrznełj Izedł na córę , żeby zobaczyć przy 
,vo podiw Wię awantura. 
J Ś Ć . K t i r a |W kacie pokoiu stała zapłakana 

( asta. a na wprost niei s iny ze 
*cj mężczyzna. 
F» Widzisz pan? — zaszloehała 

iasta na widok policjanta. ~ 
'Wym jfwichtem mąż w e mnie 

*iał- Żeby trafił, noce m ó c ł mi zła 
• 
Palcem wskazała na leżący na 
todze k i lowv odważnik-

Dlaczego — spytał surowo po 
t — rzuciłeś pan w żonę kilo-

ł w i c h t ? 

sto spotyfc 
óre nie *1 
wymieniaj 
niwa zii 
sie. sen 
•odzaj P-* 
'OWCgO. I 
ążonych 4 

i w łaś'.. 
7. wielOi 
; postawę, 
: z b u d z i Hj 
. jak wvjt' 
icprzyjcrnr| 
spać nie 
jcz sen. i 

serca. 
i noc pt 
godny, 
wysilkó* 
w ł a d z 

ęc — 
nia 'ora* 
lic jedna 
omagunii 
iści ruc 
ć jest jej 
edzy. 
jrwowyfl 
: rozdr 
k tó re 

tl, z:izv 
na lny toK 

ikazówel 
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Iwie 
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i iwci. 
>c:i przcBj 
ca 
rzyć, 
na porc 
n oknie 
. Pa rn i 
:!:a, P n 

ne ćwkj 

— D o wieczora — powiada — 
cie nie zobaczę, a wieczorem z n ó w 
będziesz drapać. 

I złapała mnie za twarz, aź mnie 
świeczki w oczach z bólu stanęli. 
Nie strzymałetn i ryms w nią c w i c h 
tem- Ale od dziś inaczej będzie- Bro 
de sobie zapuszczam. Tak ia chole
rę podrapię. że iei się na całe życie 
migdałów odechce. 

UKARANA SZCZEROŚĆ. 
G u z . E 0 I V A ? . . T A H Ź L E I T S k H N I E D O B R Z E * 

t d m o w e d o w c i p y . 
Państwo Braun, stare i przykładne mał

żeństwo, wracało do domu z filmu, którego 
bohaterką była Franciszka Gaal. 

— Powinieneś brać przykład z Hórbige-
ra, jak całować, pamiętasz, jak całował tę 
Franciszkę?.... — rzekła z westchnieniem 
starsza pani. 

— Phil Co umie Hórblger, potrafię i ja 
— odburknął zadraśnięty w swe] męskiej 
ambicji pan Braun. 

— Ty?! 
— Tak, ja! Czy chcesz abym spróbo

wał? 
— Ach, kochanie, ty chciałbyś napraw

dę?... — rozanicirn s'ę pani Braun. 
— Oczywiśc'c, ie chcę, nic wiem tylko, 

gdzie można znaleźć Franciszkę Gani.... 

MĄŻ CZTERECH ŻON. 
Tak nieszczęśliwego w miłości człowie 

1 V,o nic n ie mia łem r i c ż s z c c c ! ! k a » J a k P» n Papk'er, Jeszcze w życiu nic 
* r r zv tną l zębami mężczyzna , — w * k i a l « ' n - Hlstorja młlośd małżeństwa 1 
P nan w ł a d z a mia ł t w a r z t ak i e j * ° * ó , e ż y c I a P*"* r a P k I c r a . * J«-«" w i e I 

ia. t o choć w m o n d o - 1 M ?ff h \ . , x * • . , 
Wystarozy wspomnieć, że pan Papkler 

był cztery razy żonaty. Dwie pierwsze żto-
ny uciekły od niego i po długich staraniach 
uzyskały rozwód, trzecia skolei rozwiodła 

I się z nim bez ucieczki, a czwarta uciekła 
U mi łosne p ieszczotę . S iedem bez rozwodu z Jakimś muzykiem. 

ta cholera żv ic i nic motre ieij p 0 czwartej pan Papkler zrezygnował 
vć. żeby do mnie po ogolen iu ze szczęścia małżeńskiego 1 postanowił się 

"katne. iak 
> mordo bić nie wypada, jesz- 1 

v* pan jei większe krzywdę K T O 

"/O co się rozeszło? 

^szczotami nie lazła, 
foeóle m i c d a l ó w i lizania nie hi 

więcej nic żenić. 
Szczęścia Jednak i spokohi przez to nie 

w s z e m m ó i obowiązek małżeń Uzyskał. Każda bowiem z żon zostawiła 
am ale nic lubię, jak mnie ba- m " pamiątkę w postaci potomstwa. 

IMni. Pierwsze dwie po dwoje Rozkosznych 
le trudno. Kobieta iest kobietą bobaaów, pozostałe dwie Już tylko po Jed 

swoic uczuc iowe potrzeby. «*•»• ™«ni, i«* "f 
ce mnie rano. n a dzień d o b r y . ! . W t M ] o w e ' W0 ll 

, , , X T l*mc samemu było smutno. N e dlatego, ie ować , nic przeszkadzam. N a ^ n | e l u W , d z I c c , B r o n B o , e ! L w W ł , , p w f t 

— Dowiedział się pan czegoś o swołen 
dzieciach? 

— Co to, to nie. Ale spójrz pan. Przy
było mi jedno dziecko. 

Spojrzałem na pokój, przeliczyłem. Rze
czywiście, Zamiast sześciorga, naliczyłem 
siedmioro. 

— Widzisz pan tego chłopca pod ścia
ną? Wziąłem go wczoraj z przytułku dla 
podrzutków. Na wychowanie. 

— Poco? 
— Poco? Poto, że dzięki niemu mam te 

raz choć troszkę satysfskcj'. O tem dziecku 
włem naoew-^, rozumiesz pan, napewno, 
że ono n'c Iest moie! Choć co do jednego 
będę młnł zawsze pewność! 

P. Tobjaaz Mehl ma skiep z obuwiem, 
obok sklepu z obuwiem p. Izydora Berma 
na. 

Nic więc dziwnego, że panowie Mehl i 
Berman się nie lubią. Każdy klient, który 
wchodzi do sklepu p. Bermana, osłabia i 
tak już słabe serce p. Mehla, a kiient, któ 
ry wchodzi do Mehla powoduje ucisk wą
troby p. Bermana. 

Pomimo to, obaj konkurenci żyją ze so
bą na stopie pokojowej, 1 nawet od czasu 
do czasu wyświadczają sobie drobne grzecz 
noścl, jak naprzykład, zmiana 5 złotych na 
drobne, pożyczka kilku metrów sznurka 
1 tp. 

Pewnego razu gdy p. Mehl wszedł wła
śnie do sklepu p. Bermana, żeby zmienić 10 
złotych, zastał go w bardzo kiepskim hu
morze. 

— Moje uszanowanie dla pana — przy 
witał go. 

P. Berman spojrzał spodelba na konku
renta 1 mruknął gniewnie: 

— Poco pan mnie mówisz „uszanowa-^ 
nie"? Czy pan mnie uszanujesz? Przeleż 
my sami wiemy jak my się szanujemy! 

— Ale tak sie mówi. 
— Poco ta obłuda? Poco ten fa'sz? 
— Nie podoba s'ę panu? Mogę się przy 

witać Inaczej. Dzień dobry panu. 
— Pan mnie życzysz, żebym Ja mlal do 

bry dzień? żebyś pan tak zdechł, czy to 
prawd'? 

— Oj, nie bądź pan naiwniak! Przecież 

tak się tyłko mówi! Jak ja sie z pa i .c . 
mam przywitać jak? 

T — Szczerze, od serca, k,\ pan myśiisz, 
— W takim razie witaiii z panem cd ser 

ca. Panie Berman, żeby pan już raz splaj
tował. 

— Nawzajem! Co pan chce? 
— Zmień mi pan 20 złotych. 
— Nie mam <L obnych. 
— Hm... Szkoda... Ko, to rójdę gdzie in

dziej... Zlam pan ręce i nogi. 
— Coo? — pederwał się p. B. 
— Ręce 1 nogi! 
— Bydlak! Cham! W mo'm sklepie ja 

mam łamać nogi? Ty tu złamiesz! 
I p. Berman z zaclśnlętemł pięściami 

rzucił się na konkurenta. 
— Panie B.! — wrzeszczał p. Mehl — 

Przecież ja się tylko żegnałem. Pan mi sam 
kazał od serca! 

— Karałem? Bo chciałem wiedz eć, co 
ty mnie życzysz, ty bandyta! Won! 

I z takim rozmachem kopnął p. Mehla, 
że ten wyiecial ze sklepu 1 rozbił sobie nos 
o latarnię. 

Ponieważ p. Mehl krzywdy swego no6a 
me mógł darować, wniósł skargę do sądu, 
w której szczegółowo wyniszczył, Jak to 
pan B. wyłudził cd niego szczerość, a po
tem go fizycznie skrzywdził. 

Sprawa się jednak nie odbyła, ponie
waż naoczny świadek tego zajścia do sądu 
się nie stawił. Odroczono ją na inny termin. 

BHP * f' •• 

noc z n ó w chce. niech będzie 
• Sam ia nieraz, żeby miała 
ra przyjemność, też cmoknę-
• iodno od siedmiu lat w kóf-
Wtarzam: P o rroleniu mnie nie 
bo mnie w t e d y twarz piecze i 

f dotknięcie, to jakby kto oc i eń 
knął. 
ona. iak na złość, no co leniu 
n'większa cheć. 
W t e d y — powiada — npetycz 

fcr»ee\ bo ftadkie masz twarz 
choć sie bronie, i nic daie, i pro 
Doczeka! do wieczora, to ci satn 
a nadstawie, ona nic, tv:lko się 

Toraz rię musze cmoknąć, pó 
' ' " " ' ' n a nic odnośnie, 

dziś. a k u r a + N T E . tępe miałem 
c-w. iak rholora. nodrnoałem 

*fv i piekła mnie skóra, iak w f 

bardzo. Ale wciąż gryzła go n'epewność: 
czy te dzieci są Jego, czy nie Jego? 

Bo przy takich łonach, co sie tlozwodzą 
\ uciekają, można mleć pewność? 

I to pitnie: moje czv nia moje, zatruwaj 
ło panu Panklerowl żvcle. 

Każde dziecko minio inny nos. Ale nn 
sześć nosAw. żaden n e bvl podobny do n| 
oowsklego. Byl nos grecki, rzymrk', p'?n1c 
I rertnrty, a'e paokicrowsklego nrsa r 'c by 
lo. Z oczami 1 włosami jeszcze gorzej. 

I p*n Paokler rozpnczM. 
— To Jest okropne! Ja n'e w'cm, czy te 

dzieci kochać, ery nie kochać? Czy ja sic 
mam martwić, jak one s'ę ż'e uczą, czy 
mnie f? ma nic n'e obchodzić? Co z (cm 
rrobłć? Żebym choć o Jednem w'edz"ał r.n 
pewno, czy on jest mól, czy nic mój, to Już 
ml bv było lżc| na sercu. 

Pewnego razu odwiedzieni p"i«« Pepk'" 
ra. Twnrz mlal nieco wese^zn. niż zwyk'e 

— Co atorhać. rafie Po«Vler? - - apytn 
lem. — Dziękuję, troszkę lepej. 

FFLWAA ZDRADŁ1W£ SŁOWO. 
P I S K w C U K I E R N I 

Z D E M A S K O W A N A . P R Z Y J A C I Ó Ł K A . 
Kobiety, gdy chodzi o sprawy sercowe 

są stokroć ciiytrzcjsze od mężczyzn. Na tu 
tuenia dwóch zdań. 

Zaciszna, dystyngowana cukiernia, scho
dzą się tu zakochane pary na flirt, panie na 
plotki .panowie na politykę. Wszystko od
bywa się tu regulaminowo, 
Jak w dobrze nastawionym 1 starannie na
kręconym mechanizmie. 

W niszy, odseparowanej pewnym dy
stansem od reszty lokalu Biedzą dwie przyja 
ciólkl, pani Heic. a 1 pani Terenia. Są bar
dzo zaaferowane, ale mówią dyskretnie 1 
przyciszonym tonem. 

Więc o naplscnle tego anon'mu podej
rzewasz Polclę? — spytała pani Terenia. 

— Ża4na łmta nls wchcrlzl tu w rachu
bę. Pomyśl tylko: od roka kocha się w Fel 
ku jak warjatka. Tymczasem Felek jak cień 

plącze się c'ągle kolo mule. Szpieguje nas 
— widzi nas razem w klnie — a na drugi 
dzień mój mąż otrzymuje ten obrzydliwy 
anonim. 

— Szkoda żeś gs nie przyniosła ze so
bą. Może z c h a r / ; t c r u pisma.. . . 

— Nic bądź dzieckiem! Anonim pisany 
na maszynie na zwykłym kancelaryjnym \ 
paperzc. Dużo z niego wymiar ku j esz ! Taka 
szelma umiała się zamaskować. 

—•Cóż ona tam piszę właściwie? 
— Pyta s ię męża czy wie o tem, jak je 

go żona za domem się prov/cr*z1, że cno. 
dzi z gEchnml d o Mna, o czem mówi całe 
miasto, a tylko mąż niczego się nie domy 
śtn, bo tak zwykle bywa, że mężowi na]sa la anonimu to tej kartki nie zrozumie 

— 1 cóż ty zamyślasz z tym fantem zro 
bić? 

— Mam pewien plan I chciałam clę pro
sić, abyś mi do jego wykonania dopomogła 

— Ależ z największą chęcią. Mów tylko. 
— Muszę się przedewszystkiem upewnić 

że to Połcia ten anonim pisała. 
— W jaki sposób chcesz to zrobić? 
— W bardzo prosty. Jutro będziecie a 

mnie Jak zwykle na podwieczorku. Pod spo 
deczek Polcl położę karteczkę z takim napi 
sem: Pani ma słuszność — Etrril tak wierzy 
w swoją żonę, że oczu nie otworzy mu ani 
gróbt — I co dalej? 

— Jak to co dalej? Jeżeli Polc'a nie pi-

nlcwierność żony nie otworzy oczu ani 
grób! — Tak nnp*sała? 

— Dosłownie. Szkoda, żc nie mam tego 
listu ze sobą. 

A l b u m z l o t o g r a f j a m i 

1 będzie pytała co ona ma znaczyć. A Jeże
li pisała anonim, to dozna uczucia, Jakby 
Jej kto w pysk dał. Przecież zorjentuje «!ę 
zaraz, że jest zdemaskowana 1 że Ją uważa 
się za autorkę anonimu. 

— A wiesz ty, że to doskonała myśl A 
cic na skórzaną księże i nie m i a l m i ' iace czci moie i romantycznei t o p i e l i . I a k i* 0 1 ""W być* w tem pomocną? 
iuż kłopotu z konwersacja. Cieka
wość ich zosta!a obudzona t w s z y s 
cy, iedni przez drucich, zarzucali 
mnie pytaniami: 

|tste«n z natury bardzo nirśmia"! cvinei oprawie pluszowci. 
M v wybieram się edz ieś z wizy okładka s o l i d n i skóry i met: 

kilka dni naprzód lamię sobie mi brzegami. Album zawierał 
H nad tem, o czem mam z moi-; ło dwustu fotografii . Tak 

gospodarzami rozmawiać. Ukła-, nv mog-łem 
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to sobie w mvśli , w danei chwi 
e przychodzi mi nic na myśl i 

mieszaniu palę jedne e łups twa 
ftiiriemi. Tcśli Judzie, których 
iedzam, pesiadaia album, na ile 
2e starcmi fetoerrafiami rodzt-

oddycham z uljra, c d v ż sytuacja 
uratowana. Oirladam to i owo. 

o poszczególne osoby i w ten 
przebywam szczęś l iwie 

sze rafy i w y p ł y w a m na pełne 
e konwersacji-
'bum to skarb prawdziwy. T o 

*dv wreszcie po dłueim oczeki 
ju „Komisja dla p lanoweco roz 
'u mieszkań" przydzieliła mi 
hv pokoi, moią pierwszą mv<la 
sprawić sobie album- Skad ied 

ja, znaida bez redziny. mocrlem 
l̂ ć do fotoerafii rodzinnych? 
k im \vięcci eośc i przychodzi-
dziwiać moie nowe mieszkanie. 
wiecci odczuwałem koniccz 
Dosiadania takictro albumu- Bo 

*em mogłem mówić z ta cała 
tą? 
'Mszcie przvsrła mi szczęśl iwa 
do irłowy: W dzisiejszych cza 

.Wszystko mężna kupić. Dla-
^ nie mógłbym dostać albumu, 
Brfo iuż u m e b l o w a n r c o fc*to-
*rni? Puści łem sie na pn^zrki-
e - Chodzi łem od jednepo 
Ul starz< ?na do dnt^ic^o. aż 
*cie po dwóch dniach or 'krv-

• ^ ^ c n - o mi h\<\) potrzeba. N a w y 
B 1 * 1 1 n e w n e p - o a n t v k w a r z a uirza 

*'bum. wprawdzie nie w trady-

ale z 
: o w e - ! 

oko-
uposażo-

iuż oczekiwać zc spoko 
iem każde i w i z y t y 

Wróc iwszy do domu. rozpakowa 
łem mói skarb, zamknąłem drzwi 
na klucz, spuściłem story i zacząłem 
poszukiwania. 

Wyszuk iwa łem sobie przr-de 

— K t o icst ta szczupła. 
na osóbka? 

— T o moia biedna, dobra matka. 
Umarła na serce. Niech iej ziemia 
będzie lekka . 

M o i - c o ś c i e przerzucali dale i al
bum : 

— A ten olbrzym? 
— T o mói ojciec- Kocha mnie 

?erdecznie i często do mnie piśnie.--
Podoba sie wam ten młody czło
wiek? T o mói brat. Dz ie lny chlo-

cv. rrdv drutri z rośc i odkr \ ł iuż ta 1 — Wozisz, Ja nie mogę tej kartki plsac 
iemnice „brunetki": i 1 3 0 0 B a z n a m 6 i C n a r a k t e r pisma i to Jakoś 

Katarzyna Arscnfewa, urodzona f1* wypada. Ale ty z nią nie koreapomta-
w roku 1SS2 w Moskwie . N o t o r y c z - ] w i - ! . ™ o g ł a b r ś m l t a k a k n r t k « n a P i 8 a t 

delikat-i na złodziejka sklepowa, wiclokrot- Jcśll cl tylko o to chodzi... 
Helenka dziewczynka rozkoszna iak 

nie karana, w roku I Q O S . p o w o d u Amorek przyniosła niebawem papier! atrY-
udziału w napadzie r a b u n k o w y m m c n t j p»o f 0 i : * 
skazana na półtora roku ciężkich ro; 
bót-

Teraz d o p i e m zrozumiałem, że 
nabyłem album pol icvinv 

z fotoerrafiami zbrodniarzy-
Sytuacia była rzeczywiśc ie ko -

— Więc co mam pisać? — spytała pani 
Terenia ściągając prawą rękawiczkę. 

— Pisz tak: Pani ma słuszność, Emilowi 
na niewierność żony nic otworzy oczu ani 
grób! 

— ...na niewierność... żony... — sylablzo 
miczna- I natrle zacząłem sie śmiać wała pani Terenia — ...nie otworzy... oczu 

w s z \ s t k i e m oica i matkę. Gdy ten pak 
wybór po dłueim namyśle został d o | Nabierałem coraz większej pew 

na całe cardło. Moi cośc ie nie umie 
li sobie wyt łumaczyć tak piekielne
go śmiechu, a ich podniecona w v o 
braźnia i wrodzone tchórzos two na 

konany. zacząłem kompletować dal ności siebie i nie szczędziłem infor-' fsunełv im przypuszczenie, że zosta-
sza rodzinę: s tareco wuia i trzech macvi . T a młoda dziewczyna, to ie 
dziarskich braci- D l u c o się waha- J aro narzeczona. Ale kiedy mnie po
lem, patrząc na fototrrafie trzech znała, zakochała się w e mnie. Moie 
młodych dziewcząt. Którą z nich serce iednak należało iuż do tei bru 
wybrać? Wreszc ie oddałem swe ser! net ki. którą tutaj widzicie. Zawic 
ce rasowei brunetce- Przykro mi tvl 
ko było, że w całym albumie nie zna 
lazłem ani iednei fotografii dziecię 
cei, która mójrłbym zaprezentować 
iako siebie w wieku dziecięcym ło. 

dziona d z i e w c z \ n a z rozpaczy uto
piła sie w rzece. 

Moie opowiadanie wzbudzi ło 
olbrzymia ciekawość. Każdy chciał 
iaknainredzei zobaczyć bohaterkę 

P o wyborze naisymimtycznie i ! tei romantycznei historii- W s z y s t -
sz\t:h t y p ó w z albumu na moia ro- kie rece wyc iąga ły sie do albumu- 1 
dzine postanowiłem innych przed- ] stało się to . co bv ło nieuniknione-
stawić iako moich znajomych i przv: Album upadł na ziemię, a foto-
, ' R c ińl i grafie powypadały z ramek... u a v 

N a sposobność nie trzeba b v ł o 1 zauważyłem, że wszystk ie miały na sze. źc przejmuje w a s obawa o 
dłuiro czekać. — Wieczorem przy-i o d w r o t n e i stronie napisv:. przerazi- w a s z e g o kolcrri. W v n o f e i e się 

ani grób! 
. — Masz? Pokaż! 

Pani Terenia podała kartkę przyjaciółce 
Ta rzuciła na kartkę okem 1 w tejże chwili 
na twarz jej wystąpiły jadowite pasy, 

W pół godziny później pani Hela z roz 
mlerzwioiicml jak furja włosami wpadła 
do gabinetu swego męża. 

— Kobieto, na Boga, co s'ę tobie stało y 

Jak ty wyglądasz? 
— Czy wiesz, kto pisał do clebłe ten ano 

rrim? — wydyszała pani Hela — Ta łajdacz 
ka... ta.... Terenia... Ale ona dostała za swo 
Jel Tak ją w cukierni 

sprałam po buzi, 
Zapra.Erna?em pozbyć si? ich iak I ale tak sprałam, że aż kolczyk zgubiła 1 

naioredzei . Chwyci łem i edneco z krew jej poszła nosem, 
nich za kefnierz i wyrzuc i łem za ) — Helu, a gdzież dowtd, że to ona pisa 
drzwi, a potem nowiedzinłem do in , 

li zwabieni do nory wyraf inowane
g o zbrodniarza, po którym m o c l i 
się spodziewać czegoś najgorszego . 
Zaczęli rzucać z ukosa spoirzenia 
na swoie płaszcze, a n ie śmieli rzu
cić sie do ucieczki. T e tchórzl iwe 
s r v m a s v i strach bawiły mnie nie
słychanie, tak iż nie przestawałem 
sie śmiać, co ich bardziej przeraża

nych z ironią: Zdaie mi sie towarzy 
los 

— Dowórf? M?sz dowód! Czytajł W 
anonimie stoi wyra-We: nie otworzy oczu 

I no! grub! A tu kartka przy mne przez nią 

iiidnn fcanrła ""'yhym nie r^'^ł mol Pclntria Koayćz. urndz^na w r o - J dla mnie milsza rozrywka, aniz.cli 
ioco albumu? Ale t^raz. w d u m n c m j k u w Kiiowie . W I Q U m i e s i ą c ' w y wszvscv . wałkonie razem wzie 
samonorrnoitt. r^n^iłem im z pew- wiezienia za kradzież, w ]Qt2 aresz ci. * 
noście <5 ' A bie nyt^nic: t o y ^ n a za tninv merzod. 

— M o ż e P N C K Ł L I B Y F Ć L C o ^ ^ d f ć al- W moiem zmiesza^ 5 ' ' i z ^ u ^ i c 
bum? P r z e w i d y w a n y skutek nie za ""u u - T Ł R . ^ - n ^ m wvmvśJr-^ coś. abv 
wiódł. 'Tak sfora rzucili sie mci c o ś wyjaśnić nieporozumienie, zacraża mi dobre usluci-

A prtv k o s z c i e pozo^ł^łcm sam w 
miosz^n^i i t . nnorjsa.dt^w^tem n1 
b"m. k t ó r y m t m o w s z y s t k o , oddnl 

strzeliłaby u;" > —m . 
Wszystkie są za'nteligentoe do lejo Tc.e-ł' 
Ale ia jel dl.i=.m szlid^l Pa:l p r : ! p a d 
tak szjo ja!: z karabtoi maszynowego. O 
|a l ?j da'am finiii!..-

1 porwav:-t;' in!:"'? vV.t z bV'-». v 
ir.pii fv - ' -T -*N r'*"- -'T.^iiiować goroj^' 

l Jak pte< kertaktzy buzi:. 



Wicek i Wacek na szerokim Świecie. 

Ciocia T e k l a : — P a t r z c i e - n o p ianino na s t a t k u ! 
W u j T o m : — Uciekajmy! póki c z a s ! 

[Kucharz : — Idźcie d'o djabła, przeklę te nasienie. 
Ciocia T e k l a : — Co się t u dzie je? 

W a c e k : — T o ś m y wpadl i? 
Ciocia T e k l a : — D w i e godz iny macie t u ćwiesry 1 

ja będę s łucha ła ! 

• m i 

ICJę 

R a d i o : — N a s t ę p n y n u m e r d u e t fo r t ep i anowy . 
W i c e k : — M a m doskona łą myś l . 

W a c e k : — Zna leź l i śmy bezpłallnych z a s t ę p c ó w . 
W i c e k — A te raz w n o g i ! 

W i c e k : — Kręć . k ręć aby mi nie odebra ł ł u p u ! 
K u c h a r z : — R a t u n k u ! M o r d u j ą ! 
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Ciocia T e k l a : — C o za c u d o w n a m u z y k a . Nie 
w iedz i a ł am, że chłopcy mają tak i t a l e n t ! 

f<Z< 

'i, 

K u c h a r z : — Przek l ę t e łobuziaki u rwa l i mi koniec 

Ciocia T e k l a : — Przec ież oni grafo- . • - łdł^if* 

s V 

K u c h a r z : — M'oże pani mi t e r a z uwie rzy . 
Ciocia T e k l a : — T e r a z r o z u m i e m wszys tko-
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K u c h a r z : — .Tutai s iedzą i za jada ją nasz t o r t ! 
Ciocia T e k l a : — T a a a k ? ! 

K u c h a r z 
ich p i lnować 

— Zrobię n o w y t o r t , ale pani mus i 
— r*ę. ]^az, dwa , t r z y ! R a z d w a t r z y t lnowac. 1 „ ' — ~ 

Cioc ia T e k l a : — Nie bój się, ja ich oduczsę. 

Ciocia T e k l a — A t e r a z zaczyjnamy d r u g ą godz i \ 
az, dwa , t r z y ! R a z d w a t r z y ! 
K n n i t a n : — Niech chroocy p rzes t ana s r a ć , bo K a p i t a n : — Niech chfopcy p rzes t aną g r ać , 

n e r w y nie w y t r z y m a j ą te j m u z y k i . 

O. N. 

Patentowany zamek. 
Otworzyłem drzwi swego mieszkania i 

zapaliłem światło elektryczne w przedpoko 
ja. W pierwszej chwili skamieniałem z prze 
rażenia — przede mną stał młody człowiek 
w masce na twarzy. W ręku włamywacza 
błyszczał wielki rewolwer. 

— Ręce do góry! — zawołał cicho, lecz 
dobitnie. 

Mimowolnie spełniłem jego rozkaz. 
Czytałem przecież tyle powieści krymi

nalnych, że zdawało mi się, iż w podobnym 
wypadku zawsze zdołał opanować się i za 
chować zimną krew. Ale nerwy zawiodły 
mnie. Drżałem z przerażenia. 

— A teraz, poproszę o pański portfel — 
powiedział niezmienionym, rozkazującym 
głosem włamywacz. 

— Proszę pana, — wyjąkałem wreszcie 
— Jeżeli pan chce ode mnie portfel, to 
przecież będę musiał opuścić ręce. Portfel 
noszę zwykle w kieszeni od spodni. 

— Więc niech się pan odwróci — po
wiedział — już ja sam znajdę ten pański 
portfel. 

Opryszek wyjął ml z kieszeni portfel i 
mówił dalej: 

— A teraz oroszę prędko oowiedzieć 

mi, gdzie pan ma ukryte kosztowności, jak 
zegarki, pierścionki i temu podobne precjo
za. Tylko proszę się śpieszyć. 

Tutaj już uspokoiłem się zupełnie. 
— Szanowny panie włamywaczu — po 

wiedziałem na wpół wesoło, — widocznie 
ktoś pana źle poinformował co do mego 
stanu posiadania. U mnie pan nie znajdzie 
żadnych kosztowności, żadnych pierścion
ków. Ja jestem biednym poetą i nawet ze
garek mój już oddawna spoczywa w lom
bardzie. Zawiódł się pan srodze. 

Usłyszałem westchnienie. 
— Rzeczywiście, wpadłem fatalnie. No, 

niech więc pan opuści ręce. 
Spełniłem skwapliwie jego polecenie. Hi 

storja z tym włamywaczem wydała mi się 
interesująca. Właściwie nic nie stało na 
przeszkodzie małej pogawędce. 

Zaproponowałem mu więc: 
— Może pan usiądzie? Jestem nieco 

zmęczony. Moglibyśmy sobie porozmawiać. 
Uważa pan, ja, jako literat jestem bardzo 
zaciekawiony. Chciałem z panem przeprowa 
dzić maleńki wywiad. 

Włamywacz wzruszył tylko ramionami. 
— Proszę bardzo. Tylko, pan pozwoli, 

że zdejmę najpierw tę czarną maskę i od
dam panu pański portfel. 

—lakto? zapytałem zdumiony. 
— A tak, rttój panie poeto — odparł 

włamywacz. Zwracam oa«u portfel > kwita. 

— Dziękuję, odparłem. Ale czy pan daw 
no tego.... 

— Oooo, wykrzyknął wesoło. Już kilka 
lat! 

— I nigdy pana nie schwytali? Nigdy 
nie miał pan do czynienia z policją? 

— Z policją? zdumiał się. Uchowaj Bo
że! Jeszcze nigdy nie byłem w żadnym ko 
misarjacie. 

Tego już nie rozumiałem zupełnie. 
Włamywacz rozparł się wygodnie w fo 

telu, wyjął elegancką złotą papierośnicę i 
poczęstował mnie papierosem. 

— Niech pan poslutha — powfedzial 
po chwili, puszczając gęste kłęby dymi. 
Widzi pan, sprawa przedstawia się tak: 

— Jestem przedstawicielem znakomitej 
wytwórni zamków patentowanych „Unwer-
sal". Znakomita amerykańska firma!. Przy
szedłem tu do pana, by dać panu maleńką 
nauczkę. 

Teraz już nie rozumiałem zapełnię o 
co mu chodzi. 

— Jakto? spytał prawie z gniewem w 
glosie. Przecież pański zamek! 

— Tak, mój zamek, przerwałem mu. 
Właśnie chciałbym się dowiedzieć w jaki 
sposób pan się tutaj dostał. I poco ten nic 
właściwy żart? 

— Mój panie, odpowiedział. Właśnie 
to wszystko przez pański zamek. Niech pan 
go dobrze obejrzy: Przecież to stary przed 

potopowy instrument, który można otwo
rzyć każdym zwyczajnym wytrychem. Po
prostu każde dziecko go otworzy. Bylejaki 
początkujący włamywacz przyjdzie podczas 
pańskiej nieobecności i otworzywszy za
mek zabierze panu wszystkie kosztowności. 

— No, mebardzo się u mnie obłowi. 
— Tak, u pana nie, odparł. Ale ja znam 

mne, daleko sensacyjnlejsze wypadki. 
Włamywacz siedział w fotelu i palił da 

lej wykwintne amerykańskie papierosy. 
— Ale, ale, przypomniał sobie nagle. 

Zapomniałem się panu nawet przedstawić. 
03ÓŻ nazywam się Mr. Smith, komiwojażer 
agent firmy „Universal". Czy mogę panu 
zaoferować nasz patentowany,' niedrogi za
mek? Chociaż pan nie posiada żadnych 
kosztowności, żadnych oszczędności, ale 
mógłby pan przecież nabyć taki zamek! 
Zawsze to daje pewność i spokój. Podobna 
jak dzisiejsza, wizyta już się z tym na
szym zamkiem nigdy nie powtórzy. Nie by 
lo jeszcze takiego specjalisty włamywacza, 
któryby taki zamek mógł otworzyć! 

Uśmiałem się z te] komedjl i kupiłem 
maleńki, doskonały zameczek „Mignon" w 
sam raz do moich drzwi. 

Agent siedział dale) w fotelu. 
— A co? sposób znakomity? W sbriu 

amerykańskim? 
— A coś gorszego nie zdarzyło się jesz 

cze panir' 

— Coś gorszego? powiedział z nar»f 
słem 1 uśmiechem. Owszem — pamię ta j 
był raz taki jeden wypadek. Wszedłem * 
pewnego eleganckiego mieszkania i zaira*! 
Iowałem się. Wtem weszła właścłcłeW 
mieszkania, urocze zjawisko. Piękna, r_ 
władam panu kobieta. Wycelowałem swojjj 
zwyczajem rewolwer i zawołałem „ręce * 
góry!" 

Podniosła ręce do góry, chociaż o 
nie zemdlała z przerażenia. PoprosHem r 
więc o rozmaite cacka. 

Posłusznie oddawała ml wszystko, z*» 
rcczki, pierścioneczki, bransoletki Itd. 

Potem położyłem to wszystko teatralrij* 
ruchem na stole i oddałem jej — zamierz'' . 
jąc wygłosić długą tyradę na temat złyc' 
zamków. ^ 

iTOCHO1 

utfęclem 
''•ryża ośw 

dalsze p 
zatem 1 

Mnlkom p 

Nie dała ml jednak wypowiedzieć 
jednego słowa 1 zarzuciwszy ml ręce 
szyję, zaczęła mnie obsypywać pocalun"' 
mi. 

Mój włamywacz opuścił głowę. , 
— I co się stało z piękną panią? *M 

talem po chwil: milczenia. 
— Ano, nic westchnął. Ożeniłem 

nią. 
Zacząłem się śmiać. JJ 
— Widzi pan, powiedział do W * 

pożegnanie, każdy zawód ma też swoje 
zyko —1 wyszedł pośpiesznie. 

Tłum A* 

<i 

* holendei 
bnterwas 

Miana (i 


